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„ZIELONA GĘS” 
wkrótce na ekranie 


Twórczość Konstantego Tide- 
fonsa Gałczyńskiego nie byla 
wykorzystywana w filmie. Je- 
dyny jego satyryczny scena- 
riusz filmowy został odrzuco- 
ny przez b. Biuro Scenariuszo- 
we b. Centralnego Urzędu Ki- 
nematogracii. 


Obecnie nic już nie stoi na 
przeszkodzie, by wykorzystać 
twórczość Gałczyńskiego w fil- 
mie. Roli pioniera w tym 
względzie podjęło się Studio 
Filmów Lalkowych w Tuszynie 
pod Łodzią, a ściślej mówiąc — 
operator Jerzy Kotowski. ki 
ry zadebiutował jako scenarz; 
sta i reżyser krótkometrażo- 
wego filmu „Ostrożność*, o- 
partego na jednej z miniatur 
teatrzyku „Zielona gęś". 
wę 
Kazimierz Mikulski i Lidia 
Skarżyńska, a ilustrację muzy- 
czną komponuje — uwaga, mi- 
łośnicy jazzu — Jerzy Matusz- 
kiewicz. 


„Ostrożność" należy uważać 
za' eksperyment, który — w ra- 
zie powodzenia — będzin pier 
wszą pozycją cyklu filmów 5a- 
tyrycznych, opartych na boga- 
tym dorobku  Gałczyńskieg: 
Zdjęcia rozpoczęte na począt- 
ku grudnia — zakończone z0- 
staną w styczniu. 
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PRZEDSTAWIA SYLWESTROWĄ REWIĘ 
NA EKRANIE 


W rewii tej ujrzycie: 

© reportaż z uroczystości weselnych w zespole 
„Śląsk* w Koszęcinie, 

© występy słynnego zespołu jazzowego Hamptona 
w Brukseli, 

© program jednego z kabaretów berlińskich, 

© krajowy konkurs rock and roll w Hamburgu, 

© maraton w grze na akordeonie, 

© taneczne mistrzostwa Europy dla zawodowców 
w Baden-Baden, 

© występy filmowców włoskich w telewizji mo- 
skjewskiej, - ż 

© siedemdziesiątą rocznicę urodzin Maurice'a Che- 
waliera, 

© koncert pieśni i tańca w wykonaniu kukiełek 
Obrazcowa w Moskwie, 

© święto tańca w mieście Tokushima w Japonii, 

© bal maskowy w Akademij Sztuk Pięknych w 
Brukseli. 
W rewii tej usłyszycie: 

© życzenia noworoczne Polskiej Kroniki Filmowej. 


riusza i 


Ostatnio zapadła decyzja 
o powołaniu Filmowego Ar- 
chiwum Teatralnego przy 
Państwowym _— Instytucie 
Sztuki. _ Zorganizowaniem 
Archiwum zajmie się pra- 
cownia Teatru Współcze- 
snego Państwowego Insty- 
tutu Sztuki przy współpra- 
cy Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych. 

Prace zdjęciowe przy fil- 
mowaniu spektakli teatral- 
nych, do których przystą- 
piła ekipa naszych filmow- 
ców i teatrologów, prowa- 
dzone są zarówno pod ką- 
tem nauki i historii teatru, 
jak też dydaktyki — w 
szkołach teatralnych. Dużą 
uwagę zwraca się na 
jak najpełniejsze ukazanie 
kreacji aktorskich i uwy- 
puklenie strony insceniza- 
cyjnej widowiska. 

W zrealizowanej już 
pierwszej serii krótkich jed- 
noaktowych filmów utrwa- 
lono fragmenty przedsta- 
wień: „Dom kobiet* w war- 


Prejekt reaktywowania 


Jek już injormoweliśmy naszych czytelników — w 
<cławiu rozpoczęto realizację nowego filmu „Spotka! 


ytwórni Filmów Fabularnych we Wro- 
* opartego na opowiadaniach London, 


lizitorzy filmowi pragną Zor- 
ganizować w tym mieście filię 
Wytwórni Flimów | Oświato- 
wych. 

w pierwszych latach po woj 
nie i powstało tu nawet ki 
interesujących filmów, m. ib. 
„Wieliczka” realizacji 1. Brzo- 
Zowskiego, która otrzymała na- 
srodę w Cannes. "Tendencje 
centralistyczno spowodowały w 
1850 roku likwidację krakow- 


Makuszyńskiego, Iwaszkiewicza i Paustowskiego. Reżyseruje Stanisław Lenartowicz, operato- 


m jest Mieczysław Jahoda. Otrzymaliśmy dwa zdjęcia z filmu „Spoikania”, które tu re- 
rodukujemy. Powyżej — Z. Jamry w jednej ze scen filmu, na zdjęciu niżej — M. Gajka 
H. Jankowska w filmowanej noweli „Zuchwała panienka" według Kornela Makuszyńskiego 


Żelechowo — odiegla od cen- 
rum Szczecina dzielnica mie- 
szkaniowa nie posiada dotych- 
czas wina. Mieszkańcy Żelc- 
chowa postanowili więc w czy- 
nie społeczzym zbudować so- 
bie kino. Dostawę materiałów 


WIECZÓR FILMU POLSKIEGO 
W MOSKWIE 


Staraniem WOKS (Badzieckie 
"Towarzystwo Łączności Kulta- 
ralnej z Zagranicą) odbył się w 
grudniu w Moskwie wieczór 
filmu polskiego, na którym 
znany reżyser radziecki Michał 
Romm podzielił się wrażenia- 
mi ze swego pobytu w Polsce 
1 polntormował zebranych o 
ahtualnych problemach kine- 
matogratii polskiej. Następnie 
obejrzano nowy polski film 
„Nikodem Dyzma". 


Filia taka istniala już w 


leszkańcy Szczecina kudują sobie kii 


W serii filmów rysunkowych o profesorze Filutku — powstał 
nowy obraz zatytułowany „Zryw na spływ". Autorem scena- 
rysunków jest twórca proj. Filutka — Z. Lengren. 
Reżyserował W. Nehrebecki, cutorem muzyki jest W. Kaza- 
necki, zdjęcia wykonał Z. Poznański. Nowy film o profesorze 
Filutku zrealizowano w Studiu Filmów Rysunkowych w Bielsku 


Rozpoczęto pracę nad filmową 
dokumentacją teatru 


szawskim Teatrze Kame- 
ralnym, „Święto Winkel- 
rida* w łódzkim Teatrze 
Nowym,  „Lorenzaccio* i 
„Horsztyński* w Teatrze 
Polskim w Warszawie oraz 
„Dobry człowiek z Seczua- 
nu* w Teatrze Domu Woj- 
ska Polskiego w Warsza- 
wie. 

W przyszłym roku pro- 
jektuje się  sfilmowanie 
fragmentów „Krakowiaków 
i Górali*, „Męża i żony”, 
Kordiana* i „Dziadów*. 
Filmowane będą oczywiście 
także najcelniejsze przed- 
stawienia z majnowszego 
repertuaru 1957 roku. 

Poważną przeszkodą w 
pełnej realizacji ambitnych 
planów, jakie nakreślili so- 
bie nasi teatrolodzy, jest 
brak dostatecznych środ- 
ków finansowych. Sumy 
przeznaczone na ten cel 
przez Ministerstwo Kultury 
w 1957 roku wystarczą za- 
ledwie na wykonanie po- 
łowy zamierzonych prac. 


krakowskiege ośrodka 


fiimowego. 
ć pracowników z:olniono, 


Rozktywowanie krakowskiej 
placówki fiimu _ oświatowego 
pozwoliłoby nawiązać  wspol- 
pracę 7 tutejszymi naukowca- 
mi 1 artystami. oraz spopula- 
ryzować zagadnienia filmowe 
w środowisku krakowskim. 


zapowniła dzielnicowa rada na- 
rodowa, a pieniądze na robo- 
ciznę uzyskano ze składek mie 
szkańców 1 ze sprzedaży zło- 
mu. Kino ma być całkowicie 
gotowe w pierwszych miesią- 
cach lego roku 


POLONICA 


PRZEDSTAWICIEL POLSKI 

W ZARZĄDZIE MIĘDZY- 

NARODOWEJ FEDFRACJI 
AKTORSKIEJ 


Międzynarodowa Federacja 
Aktorska (FIA), której Człon= 
kiem jest SPATIF zawiadomiła 
o jednomyślnej decyzji w spra- 
wie przyznańia przedstawicie- 
lowi Polski' miejsca w zarzą- 
dzie Federacji. 

W skład zarządu Międzyna- 
rodowej Federacji Aktorskiej 
wchodzą przedstawiciele Au- 
strli, Danii, Francji, Jugosla- 
wii, Meksyku i Wielkiej Bry- 
tanit. 


CZERWONE I SG 


(Le Rouze et le 
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- 


Od lewej: Danielle Darrieux (pant de Rónal), Gerard Philipe (Julian), Antonella Lualdi (Matylda) 


Scenariusz według powieści 
Stondhala: Jean Aurenche | 
Pierre Bosz 

Reżyseria: Claude Autant-La- 
ra 

Zdjęcia: Michel Kelber 

Muzyka: Menć Cloćree 

Wykonawcy: Pant de Rćnal — 
Danielle Darrieux, Julian So- 
rel — Gerard philipe, Pan de 
Rówal — Jean Martinelli, Eliza, 
pokojówka — Anna Maria San- 
dri, Ksiądz Chelan — Andrć 
Brunot, Ksiądz Pirard — Antol- 
ne Balpetrć, Matylda de la Mo- 
ie — Automelia Lualdi, Markiz 
de la Mole — Jean Mercure, 
Norbert de la Mole — Mirko 
Ellis. 

Produkcja: _„Franco-London 
rilm* i „Documento  Filni 
(Francja — Włochy) — 1954. 


STENDHAL 


czyli Henryk Beyle (1783—1342) 
nie zyskał uznani: je 
snych. Jego książki: „Arman- 
ce", „O miłości", „Czerwone 
i czarne”, „Pustelnia Parmeń- 
ska” zdobyły olbrzymie powo- 
dzenie dopiero w pół wieku po 
śmierct autora. 

Najgłośniejszą książką Stend- 
hala jest „Czerwone i czarne” 
3 czyl lak Elac Body: 
Kronika społeczna XIX 


wieki Jest oma  glębokim 
studium _analit 0 na- 
miętnościach duszy . ludzkiej, 


jak również wielką powieścią 
społeczno - polityczno - obycza- 
jową. Jej akcja rozgrywa się w 
ostatnich latach Restauracji. 
która po epoce napoleońskiej, 
będącej widownią błyskawicz- 
nych karier młodych 1 zdoł- 
nych ludzi bez względu na u- 
rodzenie — zamknęła młodzie- 
ży francuskiej drogę do czy- 
nu i sławy. 

Bohater powieści Julian So- 
rel — to według określenia 
Boya — pierwszy wielki zbun- 
towany plebejusz w literatu- 
rze. W społeczeństwie, w któ- 
rym żyje, jedyną drogą ucie- 
leśnienia jego ambicji i praz: 
nień może być tylko kariera 
duchowna. Ale — jak pisze 
Jan Kott w swym eseju „Nad 
Stendhalem" — za czasów 
burbońskiej reakcji za karierę 
trzeba było płacić podłością. 
Jeżeli Julien ma zostać boha- 
terem, jeżeli uoszbiać ma nie- 
spożytą energię i niezależność 
ducka heroicznego okresy mie- 
szczaństwe, musi zgłnąć i to 
zginąć z wyroki  zpołeczeń- 


Fred kilku laty ogiącaliśmy 
na naszych ekranach ekraniza- 


cję „Pustelni  Parmeńskie, 

francuskiego reżysera Chri- 
stlana Jaque'a. Jego rodak Au- 
tant-Lara pokusił się o sfil 
mowanie „Czerwonego | czar- 
nego". Jego dzieło jest najpel- 
niejszą z dotychczasowych 
adaptacji tej powieści. Na 
przeszło czterech tysiącach mu 
trów barwnej taśmy fimowej 
utrwalono bowiem całą akcję 
książki: od początku kariery 
bohatera aż po jego tragiczną 
śmierć. 


CLAUDE AUTANT-LARA 


nałeży do _najwybitniejszych 
współczesnych reżyserów fran- 
cuskich. Po studiach w pary- 
skiej Akademii Sztuk Pięknych 
zadebiutował w filmie począt- 
kowo jako plastyk i kostiamo- 
log, a następnie jako asystent 
Renć Claira przy filmach „Pa- 
ryż śpi” ł .,Podróż fantastycz- 
na”. 

Swój pierwszy samodzielny 
fiim pt. Różne fakty* reali- 
zuje w roku 1923. Film ten u- 
ważany jest za jeden z pieru- 


szych obrazów francuskiej a- 
wangardy. 

W Toku 1930 Autant-Lara zo- 
staje zaangażowany na dwa la- 
ta przez wytwórnię „Metro- 
Goldwyn-Meyer'" dla realizacji 
francuskich "wersji amerykań- 
skich filmów: „Buster się że- 
nt* ze znanym” komikiem Bu- 
sterem Keatonem 1, „Nieudany 
atleta" z Douglasem Fairban- 
ksem. 

Po powrocie do Francji na- 
kręcił kilka filmów krótkome- 
trażowych. m. in. „Żandarm 
jest bez litości" oraz _„Poważ- 
ny klient" a następnie film 
muzyczny pt. „Ciboulette*, 


Ważniejsze filmy  febularne 
Autant-Lera to: „Sprawa ku- 
riera z Lionu*, ' „Małżeństwo 
Chitfon".  „Listy” miłosne 
„Słodka”, „Sylvia 1 duch”. 

W roku 1545 powstaje „Dia- 
beł wcielony", który w” 1947 
roku został Uznany za naj- 
lepszy film francuski i otrzy- 
mał Wielką Nagrodę Krytyki 
Międzynarodowej. Dalszy po- 
ważny sukces przynosi rów- 
nież reżyserowi film pt. „Zol- 
todzioby” („Le BIć en Herbe'") 
wedlug powieści Colette oraz 
znakomita „Czerwona oberża” 
(951) z Fernandelem w rol 
głównej. 

O adaptacji słynnej powieści 
Stendhala „Czerwone 1 czarne'* 
reżyser myślał ponoć już od 
dwunastu lat. Film zrealizowa- 
ny na jej podstawie został bar- 
dzo przychylnie przyjęty przez 
publiczność i krytykę. W 1955 
roku na festiwalu w Punta del 
Este Autant-Lara został uzna- 
my za najlepszego reżysera eu- 
ropejskiego. 


Ostatnim jego filmem jest 
„Traversóće de Paris" (..Po- 
przeż *) z udziałem Jear 
Gabina i Ika. Bourvila. 


Scenariusz: według opowia- 
dania Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego: Jerzy Stefan Stawiński 
i Andrzej Munk. 

Reżyseria: Andrzej Munk 

Zdjęcia: Romuald Kropat 

Wykonawcy: Orzechowski — 
Kazimierz Opaliński, Tuska — 
Zygmunt Maciejewski, Sałat: 
Zygmunt Zintel, Zapora — Zy- 
gmunt Listkiewicz, Nowak — 
Roman  Klosowski. 

Produkcja: Wytwórnia _Fil- 
mów Fabularnych w Łodzi — 
Zespół Autorów Filmowych 
„Kadr" — 1956, 


* 


P ewnego wieczoru wyda- 

rzył się na torze kolejo- 
wym tragiczny wypadek. 
Pociąg przejechał człowie- 
ka. Obsługa parowozu roz- 
poznała w zabitym starego 
maszynistę  Orzechowskie- 
go. 

Jedno światło semafora 
było zgaszone. Gdyby kie- 
rując się tym sygnałem po- 
ciąg pojechał dalej — 
nastąpiłaby katastrofa. Sa- 


CZŁOWIEK NA TORZ 


botaż czy przypadek? Czy 
Orzechowski popełnił sa- 
mobójstwo czy też sam 
zgasił lampę, chcąc spowo- 
dować katastrofę? 
Retrospektywne opowie- 
ści jego dawnych współ- 
pracowników i znajomych 
pomogą rozwikłać tajemni- 
cę. Ich relacje odsłonią 
prawdziwe oblicze tego 
człowieka, rozszyfrują jego 
dramat wewnętrzny. 


Interesującą kreację stworzył w filmłe „Człowiek na torze" 
znany aktor Kazimierz Opaliński odtwarzający postać głów- 


mego bohatera filmu — starego maszynisty 


Pomysł tego filmu narodził 

Się już w okresie tzw. od- 
wilży. Ścenariusz oparto na o- 
powiadaniu Jerzego  Stawiń- 
skiego, drukowanym w ubie- 
głym roku w „Życiu Literac- 
kim". „Człowiek na torze" po- 
dejmuje tę tematykę i te pro- 
blemy, które stały się później 


Scenariusz: Lee Benvenuti, 
i Glaueo Pellegrini 
Reżyseria: Carmine Gallone 
Zdjęcia: Claude Renoir 


Muzyka: Giacomo Puccini 


Wykonawcy: Giacomo Puccint — Gabriele Ferzetti, 
Eivira — Marta Teren, Krystyna — Nadia Gray, 
Delia — Miriam Bru, Giocondo — Paolo Stoppa. 

Śpiewają: Beniamino Gigli, Antonietta Stella, Ro- 
ssana Carteri, Gino Penno, Giulio Neri. 

Rizzołi Film" (Włochy) — 1953. 


Produkcja: „. 


Kolorowy film biograficzny o życiu jednego z naj- 
wybicniejszych włoskich kompozytorów operowych 


Carmine Gallone 


Orzechowskiego 


przedmiotem wielkich dyskusji. 
Mówi o zaszczuwaniu i miaż- 
dżeniu uczciwego człowieka 
pod zarzutem urojonej „.wro- 
gości*, pokazuje jaką fikcją 
było mechanicznie pojmowane 
współzawodnictwo pracy. 

Film jest debiutem reżysera 
Andrzeja Munka w_ produkcji 
fabularnej. Dotychczas znali- 
śmy go jako pełnego inwencji 
dokumenialistę („Bajka w , 


susie*, _ „Kolejarskie 
„Gwiazdy muszą płonąć” 
dzielny poranek”.  „Biękitny 
krzyż”). 


„Człowiek na torze" — ukoń- 
czony już przed kilku miesi 
cami — długo czekał na swą 
kolej w naszym laboratorium 
kopii filmowych. W tym cza- 
sie dzięki inicjatywie reżysera 
urządzono specjalne pokazy 
dla załóg warszawskich fabryk” 
Żerania i Zakładów im. Ka- 
sprzaka. Uczestnicy dyskusji 
zoręanizowanych po seansie z 
uznaniem mówili o aktualnej. 
problematyce filmu i bardzo 
pochlebnie wyraża się o 
kreacji Opalińskiego. 


A 3 


kazuje się, że Wolfgang Staudte, je- 
den z czołowych reżyserów niemiec 
kich, także musiał trafić na ten temat; 
także, bo — jak to ostatnio obserwujemy — 
problem  wykolejonych dzieci pasjonuje 
po kolei co wybitniejszych twórców. Staudte, 
artysta czuły na bolesne sprawy współcze- 
smości, nie przeszedł obojętnie koło tych 
trudnych młodzieżowych i. rodzicielskich 
problemów. , 4 i 
Po konflikcie z DEFĄ, który powstał na 
tle sporu © koncepcję stilmowania Brech- 
towskiej „Mutter Courage" — Staudte zde- 
cydował się raz jeszcze na współprodukcję, 
tym razem z Holandią. Do Holandii zawior 
dła go popularna na Zachodzie powieść Pie- 
ta Bakkera „Szczurza twarz*, którą sam 
przerobił na scenariusz. Holandia też jest 
terenem akcji tego filmu, noszącego tytuł 
„Dziecko potrzebuje miłości” i granego prze- 
ważnie przez niemieckich aktorów. 


soli -. Ę Czy wnosi on coś mowego do twórczości 

p RER z reżysera? Raczej niewiele, choć raz jeszcze 
świadczy o szerokiej skali jego zaintereso- 
wań, o talencie i dużej inwencji w pod 
mowaniu coraz to nowych, niełatwych tema- 
tów. Toteż chyba słusznie przyznano temu 
filmowi jedną z nagród na festiwalu wenec- 
kim przed dwoma laty. 


„Dziecko potrzebuje miłości" jest historią 
chłopca imieniem Ciske, który przechodzi 
niezwykle dramatyczne koleje losu zanim 
dobrnie do przystani normalnego życia 1o- 
dzinnego, stanie się dzieckiem takim samym 
jak tysiące jego szkolnych rówieśników. 
Główną przyczyną nieszczęść jest wozbicie 
rodziny Ciskego. Ojciecemarynarz porzuca 
żonę, Starzejącą się megierę o sadystycznych 
skłonnościach. W jej rękach pozostaje mały 
Ciske, znoszący udręki złego traktowania 
zarówno w domu, jak i w szkole, gdzie ma 
kiepską opinię i wystawiony jest na doku- 
czliwe kawały rówieśników. 


Nie łatwo jest kolejnym przyjaciołom chłop- 
ca — rozumiejącemu jego dolę nauczycielowi, 
inteligentnemu komisarzowi policji, małej 
szkolnej koleżance, wreszcie ojcu i „ciotce 
Jans, która będzie mu nową matką, i in- 
nym — pomóc Ciskemu wyrwać się ze splo- 


tu nieprzychylnych okoliczności. Bo matka 
Rolę chłopca Ciśkego odtwarza Dick Van der Velde, Obok — jego mała partnerka Ciskego ma prawo do syna i odebrać jej to 
: prawo nie jest rzeczą prostą. 


Konflikt dochodzi do szczyfu, gdy zroz- 


paczony chłopak zabija matkę. Dom popraw- 
czy, mozolna reedukacja Cjskego, ciężka cho- 
roba, przezwyciężenie urazów tkwiących 
w jego dziecięcej psychice i pokonanie 
uprzedzeń otoczenia w stosunku do dziecka- 


mordercy — to dalsze etapy ma smutnej 


POTRZEBUJE MIŁOŚCI Mi, zamim zacznie żyć jak inni 


Całość ma charakter filmowego studium 
dziecięcego losu, studium, w którym próba 
analizy psychologicznych. reakcji młodocia- 

Aktorki Hell Finkenzeller 1 Berta Drews. Powodem kłótni obu kobiet jest Ciske nego bohatera łączy się z zarysowaniem mo- 
tywów społecznych, obyczajowych i pedago- 
gicznych, wpływających na postępowanie 
i charakter chłopca. Konstrukcja filmu jest 
jak gdyby mozaikowa, składa się on z wielu 
łączonych komentarzem epizodów, czasem 
retrospekcji, ułożonych w ten sposób, byśmy 
mogli najlepiej odczuć i. zrozumieć, co dzie- 
je się z każdą nową sytuacją w dłuszy Ci: 
kego. Autor nie stara się przy tym na siłę 
usprawiedliwiać czy wybielać bohatera, chce 
być w gromadzeniu przyczyn i skutków jak 
najbardziej obiektywny. 

Metoda adaptacyjna Staudtego przypomi- 
na tu trochę sposób adaptacji powieści zna- 
my nam już z jego „Poddanego". Staudte 
umie bardzo swobodnie posługiwać się na 
ekranie giętką, powieściową narracją, wyko- 
rzystując pod tym względem iszerokie moż. 
liwości filmu. W niektórych epizodach od- 
najdziemy też charakterystyczne dla tego 
reżysera tchnące ekspresjonizmem chwyty 
w kompozycji ujęć, w wywoływaniu na- 
stroju przez deformację kadru, ale w zasa- 
dzie film operuje prostym, jasnym, realisty- 
cznym obrazem. Można by sąd: że Staudte 
ustatkował się czy też umyślnie powstrzy- 
muje swój temperament, ale z wyrokowa- 
miem zaczekajmy jednak do jego następnego 
filmu. 

JAN ŁĘCZYCA, 


- KUKGEŁKACH 
u hiku słowach 


CZARODZIEJSKIE 


jo „Dwóch Dorotkach* Ze- 
Pros Wasilewski zrealizo- 

wał obecnie drugą z kolei 
baśń ludową. Tym razem jest 
ia adaptacja baśni ze zbioru 
Glińskiego, przetwarzana zresz- 
1ą przez innych bajkopisarzy i 
pisarzy dla dzieci. 

Film nosi tytuł „Czarodziej- 
skle dary* 1 opowiada histo- 
rię bohatera noszącego miano 
Chlopek-Biedoklep. W nagrodę 
za służbę u staruszka-czaro- 
dzieja Biedoklep otrzymuje da- 
ry — najpierw stoliczek, który 
w magiczny sposób dostarcza 


DARY 


magicznie talarami Natwność 
chłopa doprowadza jednak do 
tego, że dary te. zostają mu 
skradzione. Na szczęście sta- 
ruszek jest czarodziejem wspa- 
niałomyślnym t „oflarowuje 

Biedoklepowi trzeci dar, dzię- 
ki któremu bohater odzyskuje 
skradzione dary 1 rozpoczyna 
lepsze życie. 

Podobnie jak w „Dwóch Do- 
rotkach* Zenon Wasilewski 
jest w swym nowym filmie za- 
razem reżyserem 1 autorem 
oprawy plastycznej, Scena 
riusz filmu przygotował reży- 


Jadła I napitku, a potem wła- ser, operatorem jest Leszek 
traczek, który sypie równie Nartowski. 
SINDBAD 
lepiej w groteśce fantastycz- 


pla nikogo z miłośników fli- 
Du animowanego nie uio- 
ga chyba wątpliwości, że twór- 
cy naszych filmów Ialkowych 
dopracowali się lub dopraco- 
wują wlasnych odrębnych sty- 
lów. Rozróżnienie tych sty- 
lów nie nastręcza trudności. 
Różnorodna jesf przecież 1 kon- 
sekwentnie kontynuowana 0- 
prawa plastyczna fllmów posz- 
czególnych twórców, tudzież po- 
sługiwanie się wiasnymi środ- 
kami wyrazu, związanymi nie- 
odłącznie z określoną specyti- 
KĄ tego czy innego nurtu te- 


matycznego. 
Filmy Edwarda — Sturlisa 
(„Kocmołuszek", _ „Przygody 


rycerza Szaławiły*) świadczą, 
że ten reżyser czuje się coraz 


nej, co potwierdza jego trzeci, 
zrealizowany obecnie film lal- 
kowy „Przygody Sindbada Że- 
glarza". Wspólnie z Adamem 
Kllianem, który jest twórcą 
oprawy plastycznej wymienio- 
nych tlimów, Edward Sturlis 
próbuje tym razem swych 
sił w tematyce wschodniej. 
Zdjęcia wykonuje Leszek Nar- 
towski. Muzykę komponuje 
Stanisaw Wisłocki. 

Scenariusz fllmu, opracowa- 
ny przez reżysera na moty- 
wach „Bajek z tysiąca i jed- 
nej nocy", wydobywa ze zna- 
nych przygód Sindbada mo- 
menty lryczne, którymi nasy- 
cone są bajki i poematy pisa- 
rzy wschodnich. 


WYCIECZKA 


Io cny zezizować 
filmy dla dzieci w wieku 
przedszkolnym? Pytanie to, 
stawiane na licznych kon- 
terencjach 1 naradach, nie zna- 
lazło jeszcze pełnej odpowie- 
dzi, albo może nawet znalazlo, 
ale nie uzyskało jednomyślnej 
aprobaty zainteresowanych fil- 
mowców i pedagogów. W re- 
zultacie fllmamt dla przedszko- 
laków zajmują się wyłącznie 
realizatorzy filmów animowa- 
nych — bez jakiegoś wyraźnie 


sprecyzowanego programu, ale 
za to z dobrą wolą. 
Treścią „Wycłeczki« której 


scenariusz napisała Stefania 
Zawadzka, jest narciarska wy- 
prawa zabawek, We  wszyste 
stępują tę same zabawki: lal- 


kich fllmach Badzianówny wy- 
ka, miś, piesek, słoniątko. 

Eklpę realizacyjną fllmu sta- 
mowią obok reż. Badzianówny 
— Jerzy Kotowski 1 Eugeniusz 
Ignaciuk, którzy wykonują 
zajęcia. Twórcą oprawy plasty- 
cznej jest Halina Bielińska, 
muzykę skomponowała Graży- 
na Bacewiczówna. 


Należy nadmienić, że „Wy- 
cieczka' jest ostatnim filmem 
z cyklu przygód zabawek. Na- 
stępną pozycją Teresy Badzia- 
nówny będzie flim Innego już 
gatunku i dla innego adresata 
— jak twierdzi realizatorka — 
ma ogół latwiejszy, bo Gla. do- 
rosłych. 

M. JAK. 


Chłopek-Bledoklep bohater nowego tllmu kukielkowego pt. „Czarodziejskie dary" zrealizowane: 
jo przez reż. Zenona Wasilewskiego, który specjalizuje się w ekranizacjach baśni ludowych 


Nowym filmem reż. Edwarda Sturlisa są „Przygody Sindbada Żeglarza” (dzjęcie u góry). Reż 
T. Badzian — filmem „Wycieczka (zdjęcie u dołu) zamyka swój cykl o przygodach zabawe! 


anim przystąpię do próby rozwiania 

A mjtu o dotychczasowej horrendalnej 

jakoby deficytowości naszej kinemato- 

gra! —. kilka uwag wstępnych o tym. jak 

obecnie na Świecie kształtuje się problem 
„pieniądze — film". 

'We Włoszech bilans państwowy obciążony 

- jest na rzecz produkcji filmowej przeciętnie 


10 miliardami lir rocznie. We Francji istnie- „ 


je forma subwencji tzw. fundusz filmowy. 
Zarówna w NRF jak i w Jugosławii państwo 
asygnowało poważne fundusze na rozbudo- 
wę bazy technicznej kinematografji i „roz- 
ruch* produkcji filmowej. 

Dlaczego tak jest? Czy to filantropia, czy 
może realna konieczność? Czy słusznie, czy 
też może niesłusznie zalicza się u nas ostat- 
nio pomoc państwa dla kinematografii do 
rzędu największych grzechów głównych? 

Rozwój techniki filmowej (dźwięk, barwa, 
panorama) spowodował, że koszty produkcji 
1 amortyzacji filmów potężnie wzrosły na 
całym świecie. 

Z liczb podanych przez Bachlina (cytuję 
za „Filmem na Świecie”) wynika, że o ile 
w roku 1910 amortyzowało jeden film 1000 
widzów, to w roku 1930 potrzeba było 
700.000 widzów, w roku zaś 1840 — 1.400.000 
widzów dla amortyzacji czystych kosztów 
produkcji jednego filmu, nie licząc kosztów 
dystrybucji (ok. 30 procent) ani kosztów wy- 
świetlanic (ok. 30 procent). 


W zest kos ów produkcji filmowej, a więc 

czynniki czysto ekonomiczne są m. in. 
podstawową przyczyną mody na tzw. współ- 
produkcje. Zrealizowanie filmu przez jedne- 
go producenta przekracza dziś niemał z re- 
guiy jego możljwości finansowe. Mało który 
rynek wewnętrzny poza USA potrafi sam 
zwrócić dziś koszty produkcji filmu, nie 
mówiąc już o zyskach. Sprawa ta nie scho- 
dzi ostatnio np. z łamów prasy zachodnio- 
niemieckiej. „Zainwestowane sumy — _ pi- 
sał w sierpniu ub. r. disseldorfski „Han- 
— nigdy nie zostaną zdmortyzo- 
wane na samym tylko wąskim rynku Repu- 
bliki Federalnej. Konieczny jest eksport, 
który stanowiłby zarazem jakieś zabezpie- 
czenie ryzyka, ponoszonego przez producen- 
tów filmowych". 

Współprodukcje dają możność rozłożenia 
kosztów na dwa przedsiębiorstwa i zapew- 
niają od razu co najmniej dwa rynki zbytu. 


A teraz przejdźmy na podwórko krajowe. 
'Tu trzeba odpowiedzieć na dwa podsta- 
wowe pytania: 
1) czy koszty produkcji filmów są u nas 
rzeczywiście wysokie? (bezwzględnie 
i w porównaniu z innymi krajami), 
2) czy koszty te zwracają się i czy mogą 
się zwracać? 
Odpowiedź na pytanie pierwsze zacznę od 
sprostowania gafy, jaka wydarzyła się nje- 
dawnb „Przekrojowi* w jego „Mieszanoe fil- 


Pieniądze i szłuka 


mowej*. Napisał tam „Przekrój*, że „Ry- 
szard INM* Oliviera kosztował 3 miliony do- 
larów, a więc tyle, ile kosztować będzie 
„Król Maciuś I* Jakubowskiej, którego ko- 
sztorys wynosi podobno (według „Przekroju”) 
12 milionów złotych. Coś się tu rzeczywiście 
„Przekrojowi* pomieszało. W prywatnych 
rozrachunkach nie radzę w ten sposób prze- 
liczać, po cztery złote za dołara. Bliższe 
prawdy byłoby natomiast przeliczenie kosz- 
tów produkcji „Ryszarda III* ma 300 milio- 
nów zł. © takim kosztorysie w filmie na- 
szym dotychczas nie słyszałam. 

Przecjętny koszt filmu wynosi we Fran- 
cji 70 milionów franków, w NRF — 800 ty- 
sięcy marek zachodnich (por. rok 1932 — 
250 tysięcy RM). Proszę przeliczyć na złote, 
a iwo żal en canin a: 
równania taniej; co nie znaczy — 
REMY NEE YO 
organizować naszej prodłukcji filmowej, aby 
te same fjlmy kosztowały mniej. 


AB, ataków na rzekomo straszliwie 
rozdęte kosztorysy różnych fiimów po* 
pełniają zresztą i ten błąd podstawowy, że 
wrzucają wszystkie filmy do jednego worka. 
A przecież należałoby chyba, nawet nie zna- 
jąc się na tajnikach produkcji filmowej, ro- 
zumieć, że np. film hbatalistyczny czy histo- 
ryczny, kostjumowy, a jeszcze do tego — 
powiedzmy — barwny, znusi kosztować wię- 
cej miż film kameralny w technice czarno- 
białej, Nawet buty mają różne ceny. 

iedź na pytanie Gricie jes jest o tyle 
bardziej skomplikowana, że dwie sprawy 
uniemożliwiają tu arytmetyczno-buchalteryj- 
ne obliczenia. 

Po pierwsze: koszty produkcji i wpływy 
z rozpowszechniania filmów obliczane są na 
dobrą sprawę w dwu różnych wałutach. Jak 
długo ceny biletów do kin opierać się będą 
na kalkulacji wyssanej z palca, koszty pro- 
dukcji filmów obliczane zaś będą według 
realnych cen rynkowych — tak długo wszel- 
kie rozmowy na temat rentowności, deficy- 
tów i prawa wartości w kinematografii będą 
absołutną fikcją. pisaną fantazją po obło- 
kach. Proszę bowiem zwrócić uwagę, że pod- 
czas gdy średnia cena biletu do kina wzrosła 


Film drogi czy film tani? Prodękcja fiinau SPC OWIAK na ad teżyg tri Auaczeja Mpialkozad Wala 


mniej niż cztery miliony złotych. Czy to 


czy mało? „Podhale w ogniu* pochłonęło dwanaście mi- 


lionów, film „Irena do domu!" kosztował około ośmiu milionów, „Sprawa pilota Maresza* i „Cień* — 
podobnie. (Scena z filmu „Człowiek ha torze« — dawny tytul: „Tajemnica maszynisty Orzechowskiego') 
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od czasów przedwojennych zaledwie dwukrot 
nie (1.20 zł — 2.50 zł) — koszty produkcji wzro- 
sły, na skutek wzrostu cen rynkowych. oko- 
ło 50 razy. Jakże więc tu liczyć i mówić 
jeszcze na dodatek o prawie wartości w tym 
nonsensownym kręgu filmowej „ekonomii 
księżycowej”? 

Po drugie: zmiany waluty i inflacje, które 
nastąpiły w ciągu dwunastu pcwojennyca 
lat, nie pozwalają dziś na dokładne ustale- 
nie, jak naprawdę wygiądają konta poszcze- 
gólnych filmów. Ale. pewne liczby są (choć 
często sprzeczne ze sobą) i przy ich pomocy 
da się co nieco w przybliżeniu stwierdzić. 

Przede wszystkim to, że wiele naszych 
fiłmów przyniosło spore wpływy dewizowe. 
„Ostatni etap" przyniósł mp. 573 tys. rubli 
i 145 tys. dolarów. 


A jak z wpływami w kraju? 

Weźmy dla przykładu film „Irena, do 
damu!* Koszt produkcji tego filmu wyniósł 
ok. 8 milicnów zł. Obejrzało go dotychczas 
w kraju, nie licząc eksportu, ok. 5 milionów 
widzów. Rachunek jest prosty. Wpływy 
brutto z kin obliczyć należy (średnio) na 12,5 
milionów złotych. Do czystych kosztów pro- 
dukcji dodajmy, według Bźchlina, 60 pro- 
cent na dystrybucję i wyświetlanie. Wynik- 
nie z tego, że nawet przy tak miskich ce- 
nach biletów film „Irena, do domu!* już się 
zamortyzował i przynosi zyski. Znaczy to 
chyba zarazem, że był filmem bardzo ta- 
nim. 

weźmy inny przykład. Aby zwrócił się 
na rynku krajowym czysty koszt produkcji 
„Piątki z ulicy Barskiej" (11 mln. zł) po- 
trzeba, przy obecnych cenach biletów (znów 
nie liczę kosztów eksploatacji) 45 min. wi- 
dzów, a 'więc mniej więcej tyle, ile ich 
„Piątka* miała w samym kraju, bez zagra- 
nicy. i wpływów z eksportu. 

Niestety, przy skomplikowanych machina- 
cjach z tzw. funduszem filmowym bardzo 
jest trudno stwierdzić, jle rzeczywiście po- 
chłaniają koszty rozpowszechniania filmów. 
'W Centrali Wynajmu Filmów twierdzą. że 
90 procent wpływów brutto. Z innych Źródeł 
słyszałam inne liczby. Ale wszyscy zgadzają 
się ma jedno: że są to koszty wysokie. 

Jednak znów mie chodzi tu tylko o złą 
gospodarkę i przerosty administracyjne, choć 
ważą one sporo na szali kosztów (18 okrę- 
gowych zarządów kin zatrudniało 1637 pra- 
cowników, a średni miesięczny koszt utrzy- 
mania jednego kina miejskiego I kategorii 
oblicza się na 50 tys. zł). 


ARE jak produkcja filmów — ko- 
szty ich rozpowszechniania obliczane są 
w innej walucie niż ceny biletów: pierwsze 
opierają się na cenach rynkowych, drugie 
na niczym nmieuzasadnionym (ekonomicznie) 
czyimś widzimisię. 

I jak tu cokalwiek obliczać? Jak rozma- 
wiać w tym absurdalnym błędnym kole 
„księżycowej ekonemii* o rentowności kine- 
matografii? 

W ostatecznym rachunku wszystko spro- 
wadza się do cen Biletów. Chyba, że 'po- 
wiemy tak: chcemy zrobić społeczeństwu 
prezent w formie niskich cen biletów do 
kin. Można i tak. Ale wtedy nie należy 
snuć rozważań ua temat delicytowości kine- 
matografij, tytko grzecznie i nie krzywiąc 
się, dokładać z państwowej kiesy. Czy stać 
nas na to? 

Jeżeli jednak chcemy domagać się ren- 
towności, to trzeba liczyć inaczej. 

Aby ilość widzów, amortyzujących jeden 
film plus ok. 50 procent tej sumy na kosz- 
ty eksploatacji (koszt produkcji średnio 8 
milionów) była na mniej więcej przeciętnym 
aktualnym poziomie światowym (ok. 2 min. 
widzów), cena biletu powinna wynosić śred- 
nio ok. 6 zł. A więc w porównaniu z. ce- 
nami biletów na świecie i z cenami na in, 
ne ariykuły i usługi na rynku krajowym — 
ciągle jeszcze niewiele. 

I na zakończenie: jak wykazuje i świato- 
wa i nasza własna praktyka — najdroższe 
są w Gstatecznym rachunku filmy niedobre 
i nudne, ponieważ nikt nie chce ich oglą- 
dać. Najdroższe — choćby produkcja ich 
kosztowała nie wiem jak mało. 

Najbardziej opłacalne, także ekonomicznie, 
są filmy wartościowe i ciekawe. Bez wzglę- 
du na koszt ich produkcji. Oczywiście, je- 


żeli koszt ten jest uząsadniony, przede 
wszystkim uzasadniony. artystycznie. 
IRENA MERZ 


- STUDENT 
-ZEBRAK 
NA BANIE 


(Fołograficzny reportaż o nowym filmie DEFY) Nie zabraknie w filmie „Student-żebrak* ji malowniczych scen zbiorowych. 


Będą więc pochody karnawałowe i wspaniałe zabawy hudowe, a Wszystko to 
ma tle naszego średniowiecznego Krakowa. Na zdjęciu jedna z takich scen 


W realizowanym obecnie przez DEFĘ nowym filmie „Sudent-żebrak* wystę- 
puje również Państwowy Zespół Tańca z Połski pod kierownictwem prof. Pa- 
plińskiego. Akcja filmu toczy się częściowo w Krakowie, więc może dlatego, 


zdjęcia od lewej: Jarmila Ksirowa, Bert Fortell i Katharina Mayberg 


czytelników, xa Zuzanna Christian 
$rzesyła po prostu miliony calusów 


Ry CRARE am mk £ pi jm 
Oczywiście będzie wątek miłosny. Trochę w nastroju „fantanowskim= — denta-żebraka*, do której jeszcze jed- w, 
wynika z powyższego zdjęcia — ale przecież zawsze się taki fim chętnie ogię- mak dość daleko. Bert Fortell kreśli fe £ Tońdt 


da, zwlaszcza gdy para odtwórców jest tak sympatyczna jak ci młodzi aktorzy kilka słów pozdrowień dla naszych 


U 


bz ALEKSANDRĄ SLĄSKĄ 


[ (tot. E. Hartwig) 


mówiłem się z panią Ale- 
ksandrą, że spędzimy Ta 
zem cały dzień. Czytelnicy 
„Filmu* chcą bowiem koniecznie 
wiedzieć, co robi w ciągu dnia 
ich ulubiona aktorka. 
—A więc, pani Aleksandro, 
czwartek? 
— Tak, czwartek. - 
— Cały dzień. Czekam na pa- 
nią przed bramą w czwartek o 
9.50 rano. Będziemy razem tak 
długo, aż „przyjdzie północ i nas 
rozdzieli" — jak mówi poeta. 
— Na wszystko zgoda. Z tym 
oczywiście, że nie będzie wcale 


romantycznie. Zwyczajny 
dzień pracy... 
Nadszedł czwartek. 

Godzina 9.49. Już jestem. Ślą- 
ska spóźnia się kilka minut. Wy- 
jega wreszcie z bramy i woł: 

lesteśmy spóźnieni! O dzie. 

siątej próba w „Ateneum”. Bła- 
gam pana, niech pan szuka tak- 
sówki. 5 

Ba, w Warszawie znaleźć tak- 
sówkę! Ustawiamy się na prze- 
ciwległych krańcach placu Kon- 
stytucji Kto prędzej złapie tak- 
sówkę, ten wsiada i po drodze 
zabiera towarzysza. d 

Śląska miała większe szczęście. 


Godzina 9.59. Siedzimy, jedzie- 
Minuta czasu. Wyciągam 


— No więc, pani Olu. Żaczyna- 
my wywiad. Od czego to trady- 
cyjnie zaczynają wywiady dzien- 
nikarze? Aha! Jakie pani ma za- 
miłowania poza aktorstwem? Fi- 
latelistyka, boks, piłka nożna? 

Taksówka stanęła przed tea- 
trem. Śląska mówi: 

— Oczywiście, oczywiście, o 
wszystkim  pomówimy. Teraz 
piech pan idzie na salę i przy- 
gląda się próbie. Około dwuna- 
stej reżyser zwykle zarządza 
przerwę. i 


Na scenie teatru „Ateneum 
odbywa się próba nowej, kome- 
dii francuskiej Marcela Ayme pt. 
„Ich głowy”. Reżyseruje Zdzi- 
sław Tobiasz. Sztuka — która 
będzie już grana na scenie „Ate- 
neum* w chwili kiedy czytelnicy 
„Filmu* wezmą do rąk ten nu- 
mer swojego tygodnika — jest 
ostrą satyrą na Świat francus- 
kich kół sądowych. Śląska gra 
rolę żony prokuratora. Oprócz 
męża ma jeszcze dwóch kochan- 
ków. Ażeby ratować swą repu- 
tację próbuje zastrzelić jednego 
z nich. 


Przerwa w próbie była krótka. 
Z trudem zdążyliśmy wypić ma- 
łą kawę w bufecie teatralnym. 
Druga część próby przedłużyła 
się ponad przewidziany czas. 

— Mój Boże — mówi Śląska. — 
Mamy pół godziny na zjedzenie 
obiadu i na przejazd stąd na 
Miodową. O czwartej mam wy- 
kład. Student może się spóźnić, 
ale kładowca nigdy! 

— Może złapiemy taksówkę? 

— Taksówkę? Marzyciel z pa- 
na! Siadamy w autobus. 

Śląska jest już w Krodku, ja 
wiszę jedną nogą na stopniu. 

— Pani Olu, może tymczasem 
pomówilibyśmy o tej filatelisty- 
ce i o boksie. 

Śląska oczywiście nie słyszy. 

Potem dwa razy pomidorowa 
z ryżem. Coś tam jeszcze z fryt- 
kami i sałatą i już jedziemy na 
ten wykład. Tym razem trolley- 
busem. 


Śląska jest asystentem w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Teatral- 
nej. Pracuje u rektora Krasno- 
wieckiego. Dzisiaj ma wykład od 
szesnastej do osiemnastej dla stu- 
dentów czwartego roku. Analiza 
sztuki Szekspira „Jak wam się 
podoba? 

Zdejmujemy pałta w szatni. 
Pędzimy po schodach na górę. 
Śląska mówi: 

— Zobaczy pan, jakie to przy- 
jemne zajęcie. Moje studia tea- 
tralne w Państwowym Studium 
Dramatycznym w Krakowie, to 
uroczy okres mego życia. Gdy 
opuściłam uczelnię i zaczęłam 
pracę w teatrze i filmie, zawsze 
chciałam wrócić do szkoły! To 
był zasadniczy impuls, dla któ- 
rego poszłam na drogę pedago- 
giczną. Często łapię się na ta- 
kiej myśli, że oto tu, w tym 
gmachu jestem jedną ze studen- 
tek, a mie wykładowcą. Niech 
pan usiądzie gdzieś w kąciku i 
nic nie mówi. O piątej będzie 
przerwa, to pomówimy. 

Usiadłem 'w kąciku. Zrobiłem 
zdjęcie. 

Wykład był zajmujący, barw- 
ny, dowcipny. 

Przerwy oczywiście nie było. 
Taksówki również. Idziemy więc 
Pieszo wzdłuż  nieoświetlonych 
czeluści ulicy. Miodowej i wy- 
chcdzimy na niemniej ponury 
plac Teatralny. 

Może by o tym boksie? Skądże 
znowu! Trzeba uważać, żeby nie 
wpaść w doły wykopane przez 
clcktrownię, lub nie uderzyć gło- 
wą o rusztowania. Na pustyni 
placu Teatralnego trzeba się kie- 
rować nieomal busolą. > 

Jasno za to jest oświetlona gar- 
deroba Teatru Narodowego. Go- 
dzina 18.15. 

— Niech pan siada, niech pan 
siada. Tu w kąciku. Na razie nic 
pan nie mówi. Pan rozumie. Za 
45 minut kurtyna idzie w górę. 
Gramy dziś „Kordiana" Słowac- 
kiego. Tu nie będę tą niesamo- 
witą babką z tej sztuki w „Ate- 
neum'*. Heniusiu! Zakręć mi szyb- 
ko loczki, bo znów nie wyschną 
na siódmą! Pani Wando, niech 
mi pani da jakiś szal, bo w ko- 
rytarzach znowu zimno. Błagam 
o mocną kawę z byfetu. 


Kawa z bufetu. Mój Boze! To 
miał być dzień ze Śląską. Wyo- 
brażałem sobie tę kawę... w „Bri- 
stołu* lub w kawiarni „Nowy 
Świat*. Od innych stolików bie- 
gną ku mam spojrżenia.. Ja py- 
tam: „Czy może do kawy cia- 
steczko? Może krem?* 

— Puść mnie, omdlewam... — 
budzi mnie z marzeń głos Ślą- 
skiej. * 

Nie, to nie było powiedziane do 
mnie. Po pierwsze — nie jeste- 
śmy per ty, po drugie — „Puść 
mnie, omdlewam*, to pierwsze 
słowa Violetty, którymi Śląska 


zaczyna swoją piękną scenę mi- _ 


łosną z Kordianem. Śląska ma 
zwyczaj powtarzać głośno swą 
rolę na chwilę przed 'wejściem na 
scenę. 

Donośny głos z głębi kuli 

— Pani Śląska! Już było: 
ki Boże, koń przeleciał bez jeżdż- 
ca". Prędko na scenę! 

Śląska: 


Zaszumiało koło mnie czerwoną 
suknią wenecką i błysnęło opa- 
ską z brylantów na czole. 

'W przerwach oczywiście nie 
było czasu. 

Godzina 21.30 — 'w mieszkaniu 
u Śląskiej. 

— Czy Kajtek już śpi? 

— Nie, proszę pani. Czeka na 
panią z kąpielą. 

Kajtek rzuca się mamie na 
szyję. Ą 

— Mamusiu, ten „Kordian* to 
bardzo dobra sztuka! 

— Czemu, kochanie? 

— Bo mamusia tak wcześnie 
wraca do domu. Z innych sztuk 
to późno, jak już śpię. 

— No tak, syneczku. Chodźmy 
do łazienki. 

A do mnie: 

— Pan wybaczy. To nie potrwa 
dłużej niż pół godzinki, Zresztą 
pan już chyba wszystko wie i 
wszystko pan zanotował. 

— Hm.. no tak. Jeszcze tylko 
o tej piłce nożnej. Aha! I plany 
na przyszłość. Przecież miał być 
wywiad z aktorką! 

— No, ale pan widzi, że ja te- 
raz jestem mamusią. Kajtek! Do 
łazienki! 

No i tak się skończyło. 

Ale może zdjęcia, które udało 
mi się zrobić, uzupełnią nieco 
ten wywiad. Proszę spojrzeć na 
prawo. 

Na zdjęciu nr 1 — Aleksandra 
Śląska jako aktorka, Odbywa się 
właśnie próba sztuki „Ich gło- 
wy* w teatrze „Ateneum”. U 
stóp pani Aleksandry — reżyser 
Zdzisław Tobiasz. „Dalej ani 
kroku, w tym miejscu musi pani 
się zatrzymać* — mówi reżyser. 
Partnerzy Śląskiej w tej sztuce, 
czyli jej dwaj kochankowie — 
to Kostecki (przy stoliku) i Plu- 
ciński, do którego mierzy z 
pistoletu pani Aleksandra. , Czy 
go zastrzeli? No, nie — tego 
nie mogę powiedzieć. To trzeba 
zobaczyć w „Ateneum*. 

Na zdjęciu nr 2 — asystent 
Aleksandra Śląska w czasie za- 
jęć ze studentami Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie. Tematem dyskusji 
jest sztuka Szekspira „Jak wam 
się podoba”? Jak wam się podo- 
ba pani Aleksandra 'w tej roli? 

Zdjęcie nr 3 zrobiłem w gar- 
derobie Teatru Narodowego. Je- 
szcze trzeba pociągnąć pomadką 
wargi, można się ostatni raz za- 
ciągnąć papierosem i... na scenę! 

A_ oto ostatnie pamiątkowe 
zdjęcie ze spotkania z panią 
Aleksandrą, która- tym- razem 
występuje w roli matki, Młody 
człowiek to właśnie Kajtek. Wy- 
kapana mamusia, prawda? 


Rozmawiał i fotografował 
ROMAN BURZYŃSKI 


ZAVATTINI 
I JEGO LUZZARA 


Male włoskie osiedle Luzzara 
niczym się ale różni od setel 
innych miasteczek we Wło- 
szech. Jednak fakt, że do swych 
stałych mieszkańców zalicza 
©no jednego z najwybitniej- 
szych fliowców, Zavattiniego 
— wystarcza, by Luzzara była 
często ma ustach tysięcy ludzi 
1 na szpaltach wielu plsm. 

Luzzara szczyci się Zavatti- 
mim, a Zavattini szczerze ko- 
cha swe rodzinne miejsce. Nie 
szczędzi też trudu, by dać 
mieszkańcomi Luzzary co pe- 
wien czas jakąś atrakcyjną im- 
prezę. Ostatnio Zavattini urzą- 


"dził w miasteczku konkurs na 


najlepszą miejscową anegdotę. 
W tym celu zaprosił swych 
przyjaciół, wybitnych pisarzy, 
filmowców, aktorów 1 dzien- 
nikarzy, by zasiedd w jury 
konkursu, zaś do mieszkańców 
zaapelował o zgłaszanie ane- 


Zgłoszono ich przeszło 3%, 
do finału doszło jednak tylko 
m. Wreszcie ogłoszono Zwy- 
cięzcę. Byla to anegdota pew- 


nego ogrodnika znanego 2 du- 
żego poczucia humoru. Otrzy- 
mat on też nagrodę w postaci 
zlotego medalu 1... dwóch krę- 
gów sera parmezańskiego. A 
oto anegdota: 


Mąż wraca do domu © póź- 
nej porze, jak to mąż. Stara 
się zachowywać jak najciszej, 
by nie zbudzić żony I nie na- 
razić się na awanturę. Ale w 
pewnej chwili żona się budzi 

tóra godzina?". Mąż 

: „Jeszcze wcześnie, 

dopiero dziesiąta". 

W tym momencie zegar na po- 

bliskiej wieży kościelnej bije 

godzinę pierwszą. Zona mówi 

z wyrzutem: „Ładna dziesiąta, 

ty włóczykiju!ł*. A na to 

mąż: „Oczywiście, przecież ze- 

gar wybił jedynkę, a nie żą- 

dasz chyba, by wybijał | ze- 
ro", 

Druga wersja tego dowcipu 
brzmi tak: 

wracający nad ranem mąż 
mówi, że jest godzina pierwsza 
w nocy, a w tym momencie ze- 
gar bije pięć razy. „No, do- 
brze, dobrze — mruczy mąż — 
już raz wybiłeś pierwszą i nie 
ma potrzeby powtarzać tego 
pięć razy..." 

Zakończenie konkursu na 
najlepszą anegdotę odbyło się 
w miejscowym teatrze, gdzie 
wieczorem po ogłoszeniu wy- 
ników znany aktor flimowy 
Alberto Sordi odczytał Wyróż- 
niające się żarty. 

Jak podaje prasa włoska — 
Zavatini zamierza zorganizo- 
wać podobną imprezę w skali 
ogólnokrajowej z tym, że i- 
nały odbyłyby się w jego uko« 
chanej Luzzarze. 

(3) 


ie chodzi bynajmniej o jakieś nieznane nam szęrokie ekrany, 

stereoskopowe obrazy, czy też niezwykłe barwy. Tych napa- 

trzyłam się oczywiście od pierwszych dni mego pobytu w. Sta- 
nach Zjednoczonych do syta. Chodzi o kina, urządzone w miejscach 
zdawałoby się bynajmniej na kina nie przeznaczonych. 


W KINIE NA STATKU 


Po raz pierwszy zetknęłam się sób lubią się dorażnie pocieszać 
z takim kinem już w czasie po- i bronić przed zbytnim wzrusze- 
dróży do Ameryki na angielskim niem. 


Nazajutrz oglądałam w kinie 
„Queen Elizabeth" dwa filmy 
amerykańskie średniometrażowe. 
Pierwszy z mich pt. „Tickets, 


transatlantyku „Queen Eliza- 
beth*. Ten olbrzym o wyporno- 


jszą nawet kamienicę, 
mie może się oc: ie obejść 
bez kina. Codziennie na tablicy, 
zapowiadającej rankiem co bę- 
dzie się działo na statku przez 
cały dzień, widnieje zapowiedź 
1ilmu, wyświetlanego po połu- 
dniu i wieczorem. Do zapowiedzi 
dołączone są oczywiście zdjęcia 
z filmu. 

Sala kinowa mieścj około 500 

osób, ma wygodne fotele i szero- 
ki ekran. Pierwszego dnia nabi- 
ta była publicznością — czyli pa- 
sażerami statku — już na kwa- 
drans przed rozpoczęciem sean- 
su. 
Pierwszym filmem, jaki zoba- 
czyliśmy na statku był niecieka- 
wy_ckliwo-miłosny wojenny film 
z Deborą (Kerr, aktorką, którą 
nieraz patem zdarzyło mi ' się 
oglądać na nowojorskich ekra- 
nach i która grała doskonale w 
interesującym egzotycznym fil- 
mie „King and I* („Król i ja') 
jako partnerka świetnego Yula 
Brinnera. 

W sali kina na statku zetknę- 
łam się po raz pierwszy z publi- 
cznością amerykańską i byłam 
zdumiona niespodziewaną  nie- 
kiedy jej reakcją na oglądane 
sceny. Wybuchy śmiechu towa- 
rzyszyły bowiem z reguły wszyst- 
kim 'miejscom tragicznym | łub 
strasznym. Wytłumaczono mi po- 
tem, że Amerykanie w ten spo- 
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% 
please* („Proszę o bilety*) to 
wcale niezły kolorowy i stereo- 
skopowy reportaż z wycieczki 
pociągiem specjalnym po Afryce: 
zabawne typy pasażerów, śliczne 
widoki egzotycznej Afryki, świe- 
tne postacie tubylców — wszyst- 
ko to składa się zajmującą 
całość. Za to drugi — również 
Średnjometrażowy film, 'wyświe- 
tlany tegoż dnia pt. „It's a Won- 
derful World* („Cóż za piękny 
świat") z George Cołem, to barw- 
na, ale idiotyczna historyjka z 
życia kompozytorów i Śpiewa- 
czek jazzowych. (Po koncercie, 
zdziczała banda młodzieży na 
ekranie wyje histerycznie, nie- 
ledwie rozrywając ma ćwierci 
muzyków jazzowych j śpiewacz- 
ki. 


— Awfull (straszne) — jęknęła 
przy mnie jakaś starsza Amery- 
kanka. 


Nazajutrz w programie był 
barwny film „The Unguarded 
Moment* („Chwila nierozwagi*). 


Akcja tego filmu dzieje się w 
szkole dla chłopców, gdzie na- 
uczycielką jest śliczna, młoda 
kobieta (gra ją ładna rzeczywi- 
ście Esther Williams). Cała 
niewybredna * historyjka osnuta 
jest dookoła miłości jednego z 
uczniów do owej pięknej i szla- 
chetnej nauczycielki i dookoła 
intrygi, jaką snuje ojciec owego 
chłopca, typowy czamy charak- 
ter z kryminalnej powieści. Mło- 
dego zakochanego chłopca gra 
zdolny aktor George Nader. 

Następnego dnia wyświetlano 
w kinie na statku film pt. „A 
Hill in Korea" („Wzgórze w Ko- 
rei") pełen  naturaljstycznych 
okropności wojennych. Policzki 
wymierzane Koreańczykom przez 
żomierzy amerykańskich wy- 
woływały wybuchy ogłuszające- 
go śmiechu grubego chłopaka, 
który siedział przy mnie i aż 
tłukł się po kolanach z uciechy. 
Trzeba przyznać, że starsza pu- 
bliczność amerykańska patrzyła 
na niego z niesmakiem. 


DRIVE IN! — WJEŻDŻAJ! 


Amerykanie, jadący w pogod- 
me, ciepłe dni lata i jesieni za 
miasto, nie chcą wyrzekać się 
kina na rzecz pięknych widoków 
natury, bowiem do kina bardzo 
przyzwyczaiło ich miasto. (Toteż 
gdy powracają z wycieczki, lub 
z pobytu w swym domku week- 
endowym — mogą po zapadnię- 
ciu zmierzchu wstąpić po drodze 
do kina. Ale ponjeważ nie lubią 
się fatygować i nie mogliby 
wraz z całą rodziną i walizkami 
wysiadać z wozów przed kinami, 


więc urządzają im szczególne ki- 
na, nie wymagające takiego wy- 
siłku. y 

Oto, co kilka mil znajduje się 
kino przydrożne, zwane tu „Dri: 
ve in*, co da się przetłumaczyć: 
„Wjieżdżaj do środka!* Jest to 
duży ekran umieszczony na środ- 
ku placu i opatrzony w mocne 
mikrofony-wzmacniacze. Wycie- 
czkowicze ustawiają swe samo- 
chody w szeregach przed tym 
ekranem i opuściwszy szyby, mo 
gą doskonale oglądać film. 


£ 
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Trzeba dodać, że wyświetlają 
w owych „Drive in* zawsze fil- 
my najświeższej daty, te same, 
które właśnie weszły na ekrany 
w Nowym Jorku, i że podczas 


| noszą gorące parówki, sandwi- 
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cze, napoje, a także na żądanie 
przynoszą elektryczne grzałki do 
zagrzania butelki z mlekiem dla 
niemowlęcia. 


Kiedy wracałam od przyjaciół 
pewnego październikowego dnia 
z ich domku weekendowego, da- 
wano właśnie w przydrożnym 
„Drive in* najnowszy film z 
Mariłyn Monroe „Bus Stop" 
(„Przystanek autobusowy"). Tro- 
chę kłopotliwe było to, że wiele 
osób, chcąc zrobić przyjemność 
napotkanym po drodze dzieciom, 
zabrało je do auta (dzieci i tak 
nie płacą tu za bilety), a film 
nie bardzo był dla nich odpowie- 
dni. Ale tym Amerykanie mało 
się przejmują — nie znają prze- 
cież limitu wieku w kinach. 


KINA W.. KOŚCIOŁACH 


Najdziwniejszym dla nas ro- 
dzajem kina — to niewątpliwie 
kino w kościele. Przechodzień 
ulicy nowojorskiej musi zwró- 
cić uwagę na reldamy filmowe, 
widniejące przy wejściu do ko- 
ściołów, obok kartek zawiada- 
miających 0 godzinach nabo- 
żeństw i temacie wygłaszanych 
kazań. 

Wszystkie Kościoły katolickie, 
protestanckie, nie mówiąc już o 
kościołach  niezljczonych sekt 
chrześcijańskich, wyświetlają 1il- 


my w swych salach parafialnych, 
mieszczących się w gmachach 
świątyń. Opiera się jeszcze temu 
zwyczajowi synagoga żydowska, 
chociaż już przebąkują o tym, 
że i ona będzie musiała wpro- 
wadzić ten zwyczaj, bo nie zwy- 
cięży.. konkurencji innych ko- 
ściołów. ł 

Widziałam na kościele prote- 
stanckim, koło którego co dzień 
przechodziłam, zapowiedź filmu 
„Życie Marcina Lutra" i to mnie 
oczywiście nie zdziwiło. Ale gdy 
w parę dni potem afjsz zapowia- 


Propozycje i refleksje 
Pomówmy o projektach 


am niepłonną nadzieję, że w roku przyszłym bilans 


dał film amerykański „Zamki na 
lodzie”, a w następnym tygodniu 
neonowe litery składały się na 
tytuł jeszcze jednego, całkiem 
świeckiego filmu z Olivią de 
Havilland w roli głównej, już 
poczułam pewne zdziwienie. 
Przyzwyczaiłam sję jednak do 
tego widoku, gdyż zapowiedzi 
filmów widywałam potem na 
frontonach wszystkich kościołów 
w całym Nowym Jorku. Nikogo 
to tam nie dziwi, tak samo jak 
umieszczane przy zapowiedziach 
filmów zaproszenia parafian na 


wyłącznie produkcją A 


I tak dalej. Więc? 


Rysunki — Jerzy Flisak 


smaczny lunch w kościele i na... 
dancjng po obejrzeniu filmów. 


Kino odgrywa więc tu, jak i 


— propagatora kościoła. 
ny, pociągnięty dobrym filmem 
po zniżonej w stosunku do zwy- 
kłych kin cenie, przy okazji bę- 
dzie i na nabożeństwie..A o tc 
właśnie chodz!. 

Jak wyglądają normalne kina 
w wielkim Nowym Jorku, opo- 
wiem za tydzień. 


KAROLINA BEYLIN 


— to nieporozumienie. 


M naszej produkcji fabularnej zamknie się liczbą pięt- 
nastu może nawet siedemnastu filmów. 

Co to będą ża filmy? O czym? Jaka będzie ich tematyka? 

Zaraz, może takie pytania w ogóle nie mają sensu? Spi- 
ritus flat ubi vult, a skoro tak, to nasi twórcy wezmą na 
kopyto tematy, które im najbardziej leżą na sercu, a co im 
leży na sercu — nie pytajcie, nie wypada! Co spod serca 
wyjdzie, to wyjdzie i tak będzie najlepiej. 

Więc może te piętnaście filmów to będą same sensacyjne, 
albo same historyczne, albo miłosne? Możliwe, nie wia- 
domo, pożyjemy — zobaczymy. 

Można zatem problem odfajkować jako nieistotny? Nie, 
nie można. Zagadnienie nie jest proste. 

Z jednej strony byłoby rzeczywiście śmieszne i niepoważ- 
ne układanie repertuaru produkcji fabularnej w drodze ja- 
kiegoś sztywnego planowania. Np. że w ilości piętnastu fil- 
mów powinny znaleźć się trzy filmy o tematyce wiejskiej, 
dwa o sporcie, jeden o miłości, czliery o dywersantach itp. 
Takie „planowanie" rzecz jasna, nic nikomu nie da, ni- 
gdzie nie zaprowadzi. 

Z drugiej jednak strony pamiętać trzeba, że nasze filmy 
kręcimy za pieniądze społeczne. Coś z tego faktu musi 
wynikać, jakiś rachunek społeczeństwu zdać tutaj trzeba. 

Powie ktoś: nie ma powodu do zmartwień, filmowcy za- 
pewniają, że filmy nasze będą rentowne. Nie, zapewnienie 
o rentowności nie wystarcza i problemu nie likwiduje. Wie- 
my mp. że w teatrze najbardziej rentowna byłaby operetka, 
ale przecież mimo to. nie zamienimy wszystkich naszych 
teatrów na operetki, prawda? 

Coś podobnego powiemy i o filmie, Film, którego akcja 
dzieje się np.'w szkole bałetowej, może być i ciekawy i po- 
żyteczny w sensie społecznym, ale piętnaście takich fil- 
mów — to czysty absurd! Na pewno są nam potrzebne fil- 
my rozrywkowe, ałe zapełnienie całej produkcji rocznej 


Bu. ż 


Ę 


Więc jakiś rachunek programowy jest jednak po- 
trzebny. Jak takiego rachunku dokonać? Co tu wziąć za 
punki wyjścia? Gdzie szukać kryteriów? 

Co do mnie — szukałbym ich w tym, co nazwać można 
społeczną przydatnością filmu. Pojętą zresztą szeroko i swo- 
bodhie. Trudno, może to dziś zabrzmi dla wielu uszu nie- 
przyjemnie, ale ja się upieram: nas: film fabularny musi 
być przydatny społecznie. Nie może to być tylko interes, 
który nie przynosi strat, albo nawet się oplaca. Nie może 
to być tylko pusta zabawa, ani sensacja dla sensatji. Nie, 
nasz film fabularny musi coś załatwiać z tego, co nazywa- 
my rozrachunkiem z współczesnością, Musi coś mówić o nas, 
ludziach żyjących w określonych warunkach, czasie i miej- 
scu. 

Owszem, można takie rozrachunki załatwiać na serio 
i w formie żartu, można to robić wprost (filmy dosłownie 
współczesne) i z jakimś przerzutem w przeszłość lub w przy- 
szłość, proszę bardzo, ale w tym wszystkim człowiek dzi- 
siejszy musi siebie odnaleźć. 

Czy filmy, które przedsiębiorstwo Zespoły , Autorów. Fil- 


mowych planuje na rok 1957, spełniają to wymaganie? Czy 
nie warto publicznie podyskutować o tematyce tych fil 
Proponuję: niech zespoły ogłoszą w prasie swoje plany 
repertuarowe t niech je uzasadnią. Niech opinia publiczna 
wypbwie się na ten temat. Nikomu to nie zaszkodzi, a po- 
smóc może. A nuż dzięki temu unikniemy jakiejś gafy? 


4 


larno - naukowego. Ale co 


przedstawia? 
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Opracował J, ZEN 


Co to jest? 


pójrzcie na prawo. Jest 
to zdjęcie z czechosło- 
wackiego filmu popu- 


pt. „Co wiemy o świet- 


GIGANTOMANIA ZA PSIE PIENIĄDZE 


du przemysłowego lub pracowni badawczej z wielką 1 skompli- 

kowaną aparaturą — można w toku zdjęć uprościć calą sprawę 
posługując się małą makletą. Niewielkich wymiarów model maszyny 
ustawia się blisko kamery, tak by na zdjęciu pozorował przyrząd 
duży, stojący w głębi. Jest to metoda tzw. „domakiety*, stosowana 
najczęściej przy uzupełnianiu dekoracji dużych kompleksów archi- 
tektury, ale też zdająca egzamin przy „meblowaniu* wnętrz. Oczy- 
wiście na ostatecznym obrazie łączą. się w jedną całość części ma- 
kietowe z fragmentami zbudowanymi w atelier w naQuralnej wiel- 
kości, jak np. postument, po którym chodzą aktorzy itd. Trudniej 
przedstawia się sprawa z tymi fragmentami maszynerii, które wy- 
magają obsługi widocznych osób i są w górnych rejonach dekoracji. 
Tu korzysta się ze złudzeń perspektywicznych, Elementy maszyny 
zbudowane w naturalnych wymtarach są ustawiane w głębi i uzu- 
pelniają makietę, albo też makieta ma odpowiednie wycięcia, zaś 
aktorzy stoją daleko w głębi na rusztowaniach — w ten 'sposób, że 
wiązania rusztowania są na zdjęciu zasłonięte przez makietę. 

Prosimy spojrzeć ną zdjęcia niżej. Na lewo — to scena z fllmu 
radzieckiego „Wiosna*. „Słoneczna aparatura" jest małym modelem 
ustawionym blisko kamery. Widoczni z prawej strony aktorzy 
umieszczeni są na zasłoniętym na zdjęciu pomoście stojącym 
znacznie w głębi planu. Zdjęcie na prawo — to fragment z radziec- 
kiego również filmu „Tajemnica wiecznej nocy". Skomplikowany 
przyrząd jest także niewielkim modelem. Dolna część aparatury — 
podwozie i mala kula — to dekoracja zbudowana w naturalnych wy- 
miarach. Przez wycięcie w makiecie widać aktorów znajdujących 
się w głębi na rusztowaniu. 


JE: dekoracja w fllmie ma przedstawiać wnętrze dużego zakła- 


Niewidzialne ślady 


film pt. „Niewidzialny czlowiek* 

(wedlug znanej powieści H. G. 
Wellsa) był majstersztykiem pomysło- 
wości w zakresie tricków operator- 
skich I reżyserskich. Niezwykłe efek- 
ty optyczne były dzielem czołowego 
specjalisty zdjęć kombinowanych Joh- 
na Fultona. W dowcipny sposób roz- 
włązana zostala scena powstawania na 
śniegu śladów stóp niewidzialnego 
czlowieka. Niewidzialny gbohater jest 
śmiertelnie ranny 1 po zrobieniu paru 
kroków pada martwy, co uwidocznia 
ma śniegu odcisk calej postaci. „Sa- 
mopowstające' ślady w rzeczywistości 
nie były dzielem zbyt skomplikowa- 
nym. Rysunki wyjaśniają przebieg 
wykonania tricku: 

1. Zanim rozpoczęto filmowanie wy- 
konano zabieg wstępny. Na wyznaczo- 
nej trasie po świeżym śniegu szedł 
adecydowanymi krokami statysta, 
który... 

2.. na dany przez reżysera znak 
upadł, 

3. Następnie ramię dźwigu ułatwiło 
wykonawcy śladów uniesienie do 
góry 1 opuszczenie miejsca upadku 
bez dalszego zadeptywania śniegu. 

4. Dopiero teraz operator mógl przy- 
stąpić do roboty, fllmując ujęcie od 
tyłu. Po naświetleniu paru klatek i 
zatrzymaniu blegu kamery — za po- 
mocą+długich grabek wyrównano ślad 
odciśniętej postaci 1 stóp. 

5. Postępując tak „krok za krokiem 
utrwalono na taśmie całą marszrutę 
likwidując pojedyncze odciski stóp. 

Normalnie puszczony fllm w projek- 
torze dał efekt rylmicznie pojawiają- 
cych się na śniegu” śladów „niewi- 
dzialnego człowieka! 


(Z książki M. Bessy „Les trioqua- 
ges au cinćma') 


2 realizowany w 1933 r. w: Ameryce 


Żywa głowa 


bez tułowia 


© zdjęcie na lewo śmiało można 
T zaopatrzyć podpisem: „Reży- 

ser Vaclav Krszka z wizytą u po- 
ludniowo - amerykańskich łowców 
głów", W rzeczywistości ta makabry- 
czna scena zostala uwieczniona na 
kliszy podczas przerwy w_ realizacji 
czechosłowackiego filmu _„Dalibo:" 
opartego na operze Bedrzicha Smeta- 
ny. Serdeczny przyjaciel Dalibora zo- 
staje ścięty, ściętu głowa uczestni- 
czy potem jeszcze kilkakrotnie w ak- 
eli. W tym celu dla potrzeb filmu wy- 
konano z wosku i mas plastycznych 
odciętą głowę wiernie odtworzoną we- 
dług portretu ucharakteryzowanego na 
1ę rolę aktora, Brr.. 


NOWINKI Z WYTWÓRNI FILMÓW OŚWIATOWYCH 


pewnej świetlicy 
W na Nowym Złot- 
nie, jednym z błot- 
nistych przedmieść Łodzi 
— reżyser Maciej Sieński 
wespół z operatorami Je- 
rzym Gausem i Witoldem 
Powadą realizuje według 
własnego scenariusza no- 
wy film dziecięcy pt. „Le- 
jek". Ukończenie tego fil- 
mu przewiduje w lutym 
lub w marcu. Wyświetla- 
nje — prawdopodobnie tyl- 
ko w czasie Międzynaro- 
dowego Konkursu Filmów 
Rozrywkowych dla Dzieci 
w Warszawie. W Centralę 
Wynajmu Filmów nikt w 
wytwórni nie wierzy. 

„.A ponieważ podczas 
konkursu filmy oglądać 
będą nieliczni 
dzowie — dla pokrzywdzi 


nych dzieci j rodziców kil- 4 


ka słów o „Lejku* *). 

Otóż wiek Lejka (w ży- 
ciu prywatnym — Kubu- 
sla, ostrowłosego wyżła) 
liczy się na (tygodnie. Ale 
Lejek strofuje nawet czte- 
roletnią Felę, gdy kichnął, 
a ta milczała: 

— Co się mówi? 

— „Na zdrowie!" — od- 
powiada Lejkowi zawsty- 
dzona Fela. 

Lejek uczy Felę bon-to- 
nu, ocenia rzeczywistość i... 
grzeszy tym, czym grzeszą 
mali, pięcioletni adresaci 
filmu **). Łakomstwem i 
nieposłuszeństwem. Spoty- 
ka go też kara równie 
przykra dla pieska, jak 
dla mie myjących uszu 
chłopców —— kąpiel w 
ogromnej miednicy. Kąpie- 
lą kończy się dzień Lejka, 
zaciemnia się ekran i sły- 
chać jego głosik: „Dobra- 
noc"... Dobranoc bohate- 
rom fjlmu czyli Feli, Tom- 
kowi i cioci, i.. małym 
widzom. 

Mówił mi reżyser Sień- 
ski, jaki cel postawił sobie 
zaczynając pracę nad „Lej- 
kiem*: Ś 

— Chciałbym, żeby film 
apelował do uczucia dziec- 
ka.. Żeby przez czyny i 
monolog pokazał, iż zwie- 
rzę to nie tylko praktycz- 


na zabawka, którą można £ 


w każdej chwili odrzucić 
czy skrzywdzić jak lalkę... 
Ale Sieński mie powie- 
dział, na czym polega nie- 
mały przecież wdzięk jego 
filmu. Zatem — za reżyse- 
ra — odpowiadam: urok 
filniu leży w porównaniu 
szczeniaka do... dziecka, za 
które to porównanie dzie- 
ci chyba się nie obrażą. 


nna nowina ż Oświa- 
tówki — film „Groto- 

łazy*. Dla osiemnasto- 
dziewiętnasto- czter- 
dziestolatków. Zrealizowa- 
ny w niezwykle trudnych 
warunkach terenowych i 
ukazujący to, czego nikt 
jeszcze — żywego — nie 
sfilmował. Film raczej do- 


) Tego Lejka nie należy my- 
lić z Lejkiem Zientarowej 2 
„Przekroju. To własny Lejek 
reżysera Sieńskiego. 

**) 1 nie tylko oni. 


tytko wi- 8 


Nasi filmowcy obarczeni sprzętem wybrali się pewnego dnia 


z zakopiańskimt grotołazami 


w głąb tatrzańskiej jaskini 


Reżyser Jan Riesser i trza groty — sam pozosta- 


operator Mieczysław Vogt 
wybrali się wraz z zako- 
piańskimi grotołazami w 
głąb tatrzańskiej jaskini. 
Doświadczali wszystkich 
trudów wspinaczki przy 
podejściu do groty, w do- 
datku — obarczeni sprzę- 
tem. Przy świetle karbidó- 
wek oglądali stalagmity, 
twory wapienne zastępują 
ce w grotach roślinność 
zieloną. Szukali śladu mo- 
tyli nie ginących jesienią, 
które śpią w jaskiniach. 
Znaleźli jednak to, czego 
nie spodziewali sję zna- 
leżć: raczka zwanego przez 
ludzi nauki niphargus ta- 
trensis. Raczek ten jest 
reliktem epokj lodowcowej. 
Jest piętnastomilimetrowy, 
biały z braku pigmentu, 
ślepy. Żywi się szczątka- 
mi roślinnymi nanoszonymi 
przez wodę, nje musi więc 
nigdy opuszczać jaskini. 


Dlatego w mie zmieniają- 
cym się środowisku wnę- 


je niezmieniony. Imię dał 
mu zoolog, August Wrze- 


śniowski, jeszcze w ro- 
ku 1881. 

Reżyser Riesser i ope- 
rator Vogt — jak już 


wspomniałam /— mieli ze 
sobą sprzęt. Utrwalali więc 
na taśmie całą swą pod- 
ziemną wędrówkę, którą 
odbyli wraz z paleontolo- 
gami i zoologami. 

Ich film jest pełen pro- 
stoty i kultury. 

Obecnie trwają prace 
nad udźwiękowieniem fil- 
mu. Skomentowanie obra- 
zu powierzono Wawrzyń- 
cowi Żuławskiemu, autoro- 
wi reportaży pt. „Tragedie 
tatrzańskie". W ilustracji 
muzycznej dominować ma 
wibrafon, podkreślający 
nieustanne padanie kropel 
wody w grotach. Reżyser 
Riesser ma .nadzieję, że 
uda mu się ukończyć film 
w styczniu. Z obserwa 
dotychczasowej działalności 


Reżyser Jun Riesser (na lewo) i operator Mieczysław Vogt 
znaleźli to, czego nie spodziewali się znaleźć w jaskiniach 


naszej Centrali Wynajmu 
Filmów możną przypusz- 
czać, że ma ekranach uj- 
rzymy go w lutym roku... 
1958. Jeżeli w ogóle go 
ujrzymy. 


szystkie argumenty 

dowodzące koniecz- 

ności rozpowszech- 
nianja filmów dziecięcych 
i młodzieżowych zostały 
już wyczerpane. Słusznie i 
ostro poruszał tę sprawę 
Tadeusz Gliwa w _ 35 (404) 
"numerze „Filmu*. Ze smu- 
tną wesołością rozważał ją 
później Adam Kulik w fe- 
lietonie pt. „Tatusiu, chodź- 
my do kina!* Jednak nie- 
ugiętość Centrali Wynaj- 
mu Filmów stawia pod 
znakiem zapytania wysiłki 
twórców filmów oświato- 
wych. 

Po co realizuje się „Lej- 
ka"? W jakim celu po- 
wstają „Grotołazy”? Po co 
Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych zabiegała o współ- 
pracę Ewy Szelburg-Za- 
rembiny? W jakim celu 
reżyser Janusz  Nasfeter 
ma podjąć realizację filmu 
„Z rachunków niedostate- 
cznie*? Po co wreszcie inż, 
Zdzisław Brzozowski j ni- 
żej podpisana zaprosili 
trzydzieścioro dzieci z pią- 
tej klasy do wytwórni, wy- 
świetlili im „Kolegów* i 
nagrali z ukrycia na ta- 
śmę magnetofonową reak- 
cję dzieci ma pglądany 
film? Po co dzieci biedziły 
się w domu nad wypraco- 
waniami o filmie? 

Wyniki badań odbioru, 
wykorzystane praktycznie 
przy realizacji następnych 
filmów — nie zdadzą się 
ną nic. 

W jakjm celu organizo- 
wany jest w Warszawie 
takim wysiłkiem i kosztem 
Międzynarodowy Konkurs 
Filmów Rozrywkowych dia 
Dzieci? Przecież ma on nie 
tylko przynieść któremuś 


z filmowców pierwsze 
miejsce, ale — przede 
wszystkim — na podsta- 


wie analizy zachowania się 
dzieci ma określić cechy, 
sprecyzować odrębność fil- 
mu dziecięcego. 

Konkurs... A może zstą- 
pi kiedyś na konkursowy 
pokaz wysłannik Centrali? 
Może trafi akurat na „Le; 
ka"? I może pomyśli — 
parafrazując słowa reż 
sera Sieńskiego — że widz 
kinowy to nie tylko prak- 
tyczna zabawka, którą 
można w każdej chwili 
wyrzucić i skrzywdzić. 

Wrócił św. Mikołaj. Mo- 
że więc osiągnie on — św. 
Mikołaj, jak wiadomo 
wszystko może — że IP. T. 
Czynnik z Centrali zoba- 
czy „Grotołazy*? I może 
odmłodnieje, widząc ener- 
gię i dzielność badaczy? 

Dobre filmy dziecięce i 
młodzieżowe tym bowiem 
się odznaczają, że patrzą 
na nie chętnie również do- 
rośli. Tylko... tacy zwykli 
dorośli, nie ci z odrętwia- 
łej w biurokracji Centra- 
li Wynajmu Filmów. 

J. TRYBOWSKA 


ODPOWIEDZ! FEDAKCJI 


9 ZAINTERESOWANA z Za- 
kopanego. — Rolę Honzy w 
„Orkiestrze z Marsa" odtwa- 
rzał Józef Bek. Aktor ten zna- 
ny jest w Polsce, występował 
bowiem w następujących _fli- 
mach: Proletariuszka”, 
Praga roku 


Ogni 4) 
„Pragnienie” 1 „Oddział 


© JERZY WRÓBLEWSKI z 
Inowrocławia. — Wkrótce po- 
damy spis flimów, które były 
już u nas wyświetlane po woj- 
nie, a obecnie zostały ponow- 
nie zakupione. Ww Stanach 
Zjednoczonych wychodzi wiele 
pism fllmowych. ” 


© ELIZA z Łodzi. — Robert 

Donat urodził się 18 marca 
1905 r. Nie znamy nazwiska je- 
go żony. Ostatnio Donata wi- 
dziellśmy w _ „Upiorze na 
sprzedaż”, „Prywatnym życiu 
Henryka VII" oraz w „Ka- 
decie Winslow*. 


© KLUB DOMOWY MIŁOS- 
NIKÓW FILMÓW  KRAJO- 
WYCH 1 ZAGRANICZNYCH 
ż Zielonej Góry. — Aby od- 
powiedzieć na Wasze pytanie 
wysłaliśmy do Związku Ri 
dzieckiego specjalnego kores- 
pondenta. Niestety, nawet on 
nie zdolat dowiedzieć się, kto 
jest żoną W. Drużnikowa. 


© MAŁGOSIA ze Szczecina. 
— Dziękujemy bardzo za go- 
towość 'przysłania makulatury, 
jednak zamieszczanie zdjęć 
aktorów nie od tego zależy, 
Sądzimy, że zdjęcia Sophii Lo- 
ren z nr 49 „Fllmu” podobały 
się. Następne” życzenia spełni- 
my niedługo. 


© STARA KINOMANKA 

MARINA z Wieliczki, — Katy 
von Nagy jest Węglerką, a 
Clara Bow — Amerykanką. 
Niestety, nie mamy wiadomo- 
ści co, obecnie  porabiają. 
Wprowadzenie kącika pod ni 
wą _ „Przypominamy starych 
aktorów" jest chyba dobrym 
pomysłem. Nasi sędziwi redak- 
torzy już myślą o tym. 


© MARYLA i S-KA z War- 
szawy. — Rzeczywiście, Cen- 
trala Wynajmu Filmów zaku- 
piła dużo interesujących obra- 
zów, o czym już Informowali- 
śmy naszych czytelników. Jed- 
nak trzeba wykazać trochę 
cierpliwości, bo zanim zosta” 
ą One opracowane i prZYEO- 
owane do  rozpowszechniania 
— minie na pewno kilka mie- 
sięcy. Powieść Radiqueta, we- 
dlug której zrealizowano „Dia- 
bła_wcielonego", była 
czona na polski przed wojną. 


© MIŁOŚNIK FILMU z Wał- 
brzycha. — Jak nam wiadomo 
— „Czerwony balonik" zosta- 
nie wkrótce zakupiony. Chyba 
zrozumiale, że nie wszystkie 
zaległości ' da się odrobić w 
ciągu paru miesięcy. Pociesz- 
my się tym, że nasz repertuar 
kinowy staje się naprawdę co- 
raz atrakcyjniejszy. 


© MARYLA i TERESA z Go- 


rzowa Wikp. — List należy 
zaadresować: _ „Jadran-Film*, 
Zagrzeb, Jugosławia. wydaje 


nam się, że można pisać po 
rosyjsku, po angielsku lub 
po... polsku. 


© STAŁA CZYTELNICZKA 
z Krakowa. — Szkoda, że nie 
podała Pani adresu — odpo 
wiedzielibyśmy obszerniej. W. 
tej sytuacji zmuszeni jesteśmy 
do streszczania się | donosimy 
tylko, że Dział Łączności po- 
czuł całą odpowiedzialność zło- 
żoną przez Panią na jego 
(działu) słabe barki, Nie Ugię- 
liśmy się jednak pod tymi 
trudnościami i list został w 
całości odczytany na zebraniu 
redakcyjnym. Wszyscy zainte- 
resowani przyrzekli _natych- 
miastową poprawę. Żebyśmy 
jeszcze mieli trochę lepszy ser- 
wis zdjęciowy: — wszystkim 
marzeniom Pani stałoby Się 
zadość. Pozdrowienia. 


© MARIA CASTIG — Film 

„Kadet Winslow* został wy- 
produkowany w 1948 r. przez 
wytwórnię  „Łondon-Films" w 
Anglii. Nie znamy aktualnego 
adresu Donata. 


© O. M. i K. B. z Łodzi. — 
ukończenie szkoły _ podstaw: 
wej nie wystarcza, aby wstą- 
pić do Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. Matura musi 
byćl 
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łody człowiek ostrzy brzytwę, wychodzi 
M na balkon, patrzy w noc. Wydłużone 

obłoki przecinają tarczę księżyca. Twarz 
młodej kobiety, rozwarte powieki, brzytwa 
przecina oko, z oka wypływa galaretowata 
masa. 


W tym momencie ludzie obecni na pro- 
jekcji wydają zwykłe okrzyk grozy i długo 
nie mogą się uspokoić. 

Co cznaczają te pierwsze kadry „Psa an- 
daluzyjskiego*, filmu Luisa Bunuela i Sał- 
vadora Dali — filmu, który od 1928 roku 
szckuje, drażni, zachwyca, ale zawsze, do 
dziś, wywołuje gorące dyskusje? Ornaczają 
ene, że młody człowiek ostrzy brzytwę, że 
obłoki przecinają tarczę księżyca, że brzy- 
twa przecina oko... 

Surrealiści uprawiają sztukę skojarzeń 
psychicznych i nie przyjmują ich logicznej 
interpretacji. Niewinna, co dzień używana 
brzytwa, może się skojarzyć z estrym obło- 
kiem przecinającym tarczę księżyca, księżyc 
może się skojarzyć z rozwartym okiem, a 
obłok znów z brzytwą przecinającą oko. To 
ostatnie to już sadyzm. Mało jest sadyzmu 
w ludziach? — pytają surrealiści. — Zwłasz- 
cza w podświadomości człowieka? 

Podświadomość wyraża się w snach. Co 
oznaczają piękne kobiety, które śniący wi- 
dzi? Co oznaczają kobiety zmieniające się 
nagle, powiedzmy, w lodzie kołyszące się 
na wodzie? 

Wizje senne siarają się długo i szeroko 
tlumaczyć senniki Co oznacza, jeżeli ko- 
muś ś ię, że mu wypadają zęby? Oznacza 
to jakieś nieszczęście — tłumaczy sennik. 
Wiedeński psychoanalityk profesor Freud 
siworzył całą teorię snów mającą wyjaśnić 
żywot ludzkiej podświadomości, zwłaszcza 
na odcinku erotycznym. Znałem jednego z je- 
go uczniów. Leczył kompleksy psychiczne 
każąc pacjentom opowiadać sobie całe ich 
życie, kładąc nacisk na dzieje młodości. 'Psy- 
choanalitycy bowiem zakładali, że ludzka 
podświadomość formuje się przede wszyst- 
kim w dzieciństwie. Gdy ktoś na przyklad 
del się psa, musiał się psa przestraszyć jako 
dziecko. Jeżeli to sobie uświadomi, pozbędzic 
się lęku. Nie próbowalem stosować do siebie 


Surrealizm, w przeciwieństwie do szkoły 
Freuda. gardzi wąskim praktycyzmem. Sur- 
realizm każe tworzyć sztukę kompleksów 
i skojarzeń nie rozszyfrowanych lub nie na- 
dających się do rozumowego rozszyfrowania. 
Ale — podobnie jak dla psychoanalityków, 
wspomnienia dzieciństwa i erotyka — to ich 
główna domena. 


M'v człowiek, już inny niż ten, który 
bawił się brzytwą, jedzie rowerem, jest 
obwieszony białymi fartuszkami: na głowie, 
Ga plecach, na biodrach. Fartuszki — relikt 
dzieciństwa, a także element kobiecości. 
W tych warunkach popłyną skojarzenia bę- 
dące treścią „Psa andałuzyjskiego": przy 
czym do obu ciągów dołączają się elementy 
sadyzmu podkreślone w pierwszych kadrach. 
„Ufartaszkowany" młody człowiek znajdzie 
się nagle w pokoju rarem z młodą kobietą, 
której przedtem inny młodzian przeciął oko. 
Oko jest zdrowe, zatem tamten fakt był 
tylko żrą wyobraźni „Ufartaszkowany”, lecz 
tym razem już bez dziwacznego stroju, oraz 
jego towarzyszka patrzą przez okno na inną 
- kobietę siojącą paśradku jezdni. Przed nią 
leży ucięta dioń ludzka. Po chwili owa ko- 
bieta ginie pod kołami samochodu. Smierć 
jej wywołuje erotyczne pożądanie ze strony 
patrzącego przez ekno mężczyzny. Rzuca się 
©m na swoją towarzyszkę, zaczyna ją pieścić, 
po czym chwyta dwa sznury I ciągnie. Sznu- 
ry SĄ przymocowane do dwóch fortepianów, 
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SURREALISTYCZNY 
EROTYK 


€y, wyprostowani jak w trumnie, wloką się 
wraz z fortepianami. Ten dziwaczny ciężar, 
opierający się ciągnącemu, uniemożliwia mu 

i kobiety ukrytej w 


Co te oznacza? Może oznaczać obraz xa- 
hamowań erotycznych młodzieńca obarczo- 
nego mi ńskim wychowaniem (księża, 
fortepiany, mięsiwo). Podobnie już film tłu- 
maczono, Na pewno coś z tego jest w tym 
obłąkańczym epizodzie, ale surrealiści nie 
byliby zadowołeni z tak logicznej interpre- 
taeji ich dzieła. Poprzestawali na aluzjach 
do erotyzmm, religii, sztuki, śmierci i roz- 


nna scena filmu jest bardziej czytelna. 

W pokoju, obok „ufartuszkowanego*, któ- 
ry znów w swoim przebraniu leży na łóżku, 
zjawia się jego sobowtór, piękny, czysto 
odziany. Zrywa z niego fartuszki, stawia 
go w kącie jak niegrzecznego chłopca i ską- 
pany w miękkim świetle reflektorów, foto- 
grafowany techniką zdjęć zwolnionych, pod- 
chodzi do zakurzonej ławki szkolnej czy 
stolika, na któryra leżą zakurzone książki 
uczniowskie. Rozrzewnia się wspomnienia. 
mi. Wręcza książki stojącemu w kącie. Lecz 
w uścisku „ufartuszkowanego” książki zmie- 
niają się w pistolety, Strzały zabijają li- 
rycznego sobowtóra. 

Oto obraz tego samego człowieka z prze- 
szlości i teraźniejszości, dwie dusze w jed- 
nej duszy, dobro i zło, zło zabijające dobro. 


E "m, biegnie dalej. Pojawiają się i znikają 

postacie bez jakiegokolwiek logicznego 
związku, w ten sposób też zmieniają się 
wnętrza, ludzie niepostrzeżenie przenoszą 
się z pokoju w plener, z ulicy do mieszka- 
nia. Ubrana kobieta staje nagle przed nami 
naga, a później znów ubrana. Zabity liryczny 
sobowtór chwieje się jeszcze w mieszkaniu, 
lecz pada już na łące, przy czym jego wy- 
ciągnięte ręce osuwają się po plecach ob- 
uażonej kobiety. Za chwilę rczplynie się 
ona w powietrzu, a pojawią się jakieś ku- 


ternogi, które wśród zalanych słońcem drzew 


Bs obłąkanego? Czy ja wiem? Jest tu 
dużo „burzy i naporu” po tamtej wojnie, 
z czasów, gdy młodzi intelektualiści chcieli 
wszystko rozpocząć od nowa, oczyszezali te- 
starą moralność, stare prawa i stare wi- 
rzeczywistości. Chcieli być za wszeł- 
ką cenę imni. Pisali wiersze takie, które 
przeczyły zdrowemu rozsądkowi, malowali 
obrazy, od Których można było dostać ze- 
za, robili filmy, których tytuły nawet nie 
jak ów „Pies andaluzyjski*, 
Jedni z nich z czasem weszli w szeregi po- 
siępowych twórców, inni powrócili do „nor- 
malnej* sztuki, giadkiej, logicznej, niekiedy 
ostatni wreszcie pozostali na tam- 
tych pozycjach, szaleństwa młodości biorąc 
za swój program życiowy. Przy czym za- 
pomnieli, że to, co było w rękach młodzień- 
ców różdżką czarodziejską, w rękach star- 
szych panów zamienia się w laskę. 


A* czy tamto było tylko szaleństwem? „Psa 
andaluzyjskiego* widziałem wiele ra- 
zy, przecież — wstyd się przyznać przed 
powaźnymi ludźmi — nie znużył mnie i nie 
zmęczył. Widzę jego kokieterię, szerokie 
marginesy zatrącające o blagę, widzę chęć 
jego autorów szokowania widza za wszelką 
cenę. Ale czuję też jego nieco perwersyjną 
poezję, poezję roztaczającą się dokoła rzeczy 
integralnych: pożądania, smutku, rozpaczy. 
Widzę twarz kobiety stojącej na jezdni, 
twarz wyrażającą jakąś bczbrzeżną, krzy- 
* czącą tęsknoię. Widzę owego lirycznego so- 
bewtóra wywołanego ze wspomnienia lat 
czystych, minionych, bezpowrotnych. Czuję 
gwałtowny wiatr wiejący przy końcu filmu 
od norza, obmywający idących brzegiem 
kochanków, 

Widzę w tym filmie też przyszłe filmy 
zrodzone z podobnej formuły, chociaż rnacz- 
nie w stosunka do niego ułagodzone. 

„Pies andaluzyjski* jest absurdalny? A 
czy życie jest znów aż tak bardzo logiczne? 


ROZOWE, 7 


zz waj kierycy, wyprostowani juk 5 trumnie, wioką się wraz z fortepiangmi.." Scena z syrrealistycz- 
Rego filmu pt. „Piex andaluzyjski”, zrealizowaaego przez Luisa Buneła i Salvadora Dali w ISZ2 POKu 


go"; 


Periemo: zj Często rozlega 


się z widowni. 37 Spójnik, 4) wasze. 


Inicjały | najpopularniejszego 
aktora_francuskiego, 6 Dawny, 
były, J7'On i ona, Sy Gra po” 
pularna w krajach anglosa- 
skich, 167 Bywa feralny, 14 Raz 
w roku bywa uroczyście pu- 
szczany na wodę, 13) Piak po- 
Gobny do cietrzewia, 15) Poch- 
wa na strzały do Iraku, 16) Film 
meksykański. Y) Dobrze wcią- 
ga atramenj. tej Wiązanka 
kwiatów. zły Ośmieszające na- 
śladownictwa. 230 Rzeka słynna 
z porohów. 25) Łagodzi. wstrzą- 
sy pojazdu, 267 Godzina 0 
zmroku, 13) Imię i nazwisko 
odtwórczyni głównej roli w 
filmie „Symfonia pastoralna”, 
m) Tymczasowy, niestały, żz) 
„Wpadunek”', 35) Chata bez ko- 
mina, 43) Atakf lotnicze, 44). 
Prezentuje nowe . stroje. qi) 
Imię męskie, 50; Wschodni „ka- 
pelusr", 51 Wstęp do utworu 
literackiego, 52 Rzemieślnik, 
54) Grube gałęzie, 557 Mloda 
Lzy) Nie jawa, 57y Stra- 
gan, 56) Jeden drugiemu oka 
nie wykole. 587 Postać z 

ty za wsiąć, 607 Mul 


£Ó 2. 1, 62) Nie nasze 1 nie 


Plonowo: 4) Film z Loliobri 
gidą 1 Gerardem Pnilipem, 3y'U 


Sienkiewicza byl zwycięzcą, 37 


Jenorant. -7)"Część krwi," 37 Ma- 
la Franciszka, ił) Bohater znad 
Ebro, 12 Drogocenny naszyj- 
nik, 12)'Mogą być mydlane, 14) 
Liczna, 16) Układ. umowa, 18) 
Grecki Mars, 19) inicjały auto- 
ra „Faraona”, 20) Naczynia u- 
trzymujące temperaturę cieczy 


znajdujących się w nich, 2ły 


Nabywasz u biletera, 22) Mie- 
szkanka kraju nadbaltyckiego, 
227 Kolejowa hulajnoga. 247 Nu- 
ta. Z4' Przeczenie, 20) Marka 
popularnych  motocykil  pol- 
skich, 29)" Glos żeński, 309 Cza- 
sem nie wąria świeczki, 27 


sy Przed środą. 487 Słynie z 
fiegmy, 41) Stos siana, 4zj Czężć 
pasieki, 457 Unoszą się nad mo- 
kraólami. 46) Klatka dla dro- 
biu. 48) Rasa psz, «%y Może być 
doświadczajny, sty Prawie 
drzewa”, 537 Mrowie, dreszcz. 

1E, Filipek — Karwina CSI) 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów pod: 
nej figury wpisać 16 wyrazów 
pięcioliterowych 0 poniższych 
znaczeniach. Pierwsze i ostat- 
nie Mtery tych wyrazów. czy- 
tane kolejno, Gadzą rozwiąza- 
nie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Zna- 
ny reżyser czeski. 27 Kochansk 
filmowy, 2) Pokaz. przegląd. 4) 
Ścięta w Iód rosa lub mgła 
3) Mogą być szczególne, mog: 
©) Jest na liście, 
2f Dookoła, sj Część nogl. 9) 
; bez, 167 Film bul- 
garski. Hy Tam uciekła przc- 
pióreczka u Żeromskiego. 12) 
Kamień ozdobny. 137 Okresy 


Sziejówe. 18) Opera Paderex- 
skiego, 15)" keżyser 
ski znany w Polsce. 16) Stołki 
bez oparcia (wspak). 13) Bazar. 
targowisko. ity' Postępowy pi- 
sarz brazylijski. 

(„łauba* — Szopienice) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 106-niowym od da- 
4y ukazania się numeru psd 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie ./Rozrywki umy- 
slowe*. Wśród Czytelników. 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania. rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe 


„„-Mnie ten film się podo- 
bał. Potraktowałam go żako 
rozrywkę i wcale, ale to wca- 
le nie zmartwiłamń się zreszto- 
waniem Dyzmy. Nie przyzna- 
ję się żednuk do tego głośno. 
Poza tym wydaje mi się, że 
film, który powoduje tak oży- 
tciome dyskusje, nie może być 
zły. 

"Teresa Konieczna 
z Warszawy 


„-.Gdybym wiedział, o co 

chodziło autorowi scenariusza 

i reżyserowi! Niestety..." 

Jerzy Nowak 
z Poznania 


„Aktorzy, ubrani we fraki 
1 smoktagi, mają wygłąd war- 
szowskich cwaniaków ł zacho- 
wnują się tak jak oni, stara- 
jąc się każdego nabić tc Di- 
telkę. a z opresji wymigać się 
kpiną i bezczeinością.  Obra- 
dzenie roli Dyzmy to duży 
błąd. Twarz Dymszy, to maska 
z gutaperki, przedziwnie ruch- 
liwa. układające się w gryma- 
sy. budząca śmiech — ale ni- 
ydy. wzruszeni 

Jerzy. Parfiniewicz 

z Wesołej 


y nielepiej było po 
jować powieść Do- 
tęgi-Mostotwicze?" 
Anna Katuska 
z Radomia 


meCzy nielepiej bytu...1" 
Zdzisław” Poraj 
z Warszawy 


Czy nielepiej było.-7" 
Janusz Komarnicki 
z Zakopanego 


m..Czy nielepiej było...1" 
Wacław Drzewiecki 
z Krakowa 


„Za dużo w tym filmie ka- 
baretu i wygłupów w rodzaju 
występu zatanego Dymszy z 


mendoliną, a za mało tego co 


nazywamy dramatem w sensie 


z Kielc 


„Jeden z lepszych filmów, 
ostatnio | widziałem. 
Świetne tempo, doskonala gra 
<ulego zespołu najlepszych 
cktorów, których zebrał reżu- 
5eT i w ogóle „kawał kina". 
Mieczysław Pakuła 

z Wrocławia 


„-Blam tylko zastrzeżenia co 
do odbsedy tytułowej roli. Bar- 
dzo lubię Dymszę. ale to nie 
było dla niego. Uważam, że 
Dyzmę powinien zagrać Kez! 
mierz Patcłowski lub Tadeusz 
Szmidt". 

. Wanda Pomirowska 
x Łodzi 


»-.Fokt, że film końć 
mi mniej ni więcef t. 
<ztery razy, że sę w nim nie- 
znośne chwilami dłużyzny — 
sprawie, że jest om dość 
ki de wgiądania", 

Remigiusz Gertner 
z Łodzi 


Na podstawie tektury po- 
podstawie zamiesz- 
zdjęć z realizacji. ha 
własnych przypu 
"6:65 zdawało mi się. że 

m _Dyzme* to dobry. late 
resujący film. Gdy dostałam 
te końcu bilet, usłyszałam Gd 
publiczności wychodzącej z 
sali kinowej okrzyki w rodzaju 
„lipa! szkoda pieniędzy!" itp. 
Stwierdziłam sama, że film 
jest rzeczywiście zły, nudny. 
Szczególnie mam pretensje do 
aktorów". 


Elżbieta Rychlicka 
z. Wrocławia 


Ci, co oczekiwali, że film 
wywoła ten sum oddźwięk co 
niegdyś „Wesele Figara" — 


. 


srodze zawiedli się i stąd ten 
wrzask, te gromy i wykrzyk- 
niki „precz. 


Maciej Borniński 
z Kielc 


„-Obawiatem się, że Dym- 
sza jest za stary do tej reii, 
bo przecież bohater filmu to 
człowiek w sile wieku, O du- 
żej cnergii... Teraz natomiast 
nie wyobrażam już sobie tnne- 
go Dyzmy" 

Wojciech Pierzchała 

z Katowic 


m-Tyle i tak często mówi 
się u nas o maraowariu Dym 
szy i o tym, że mógłby on 
być polskim Fermendelem. Ale 
<zyż powierzanie mu tak mi 
odpowiednich dla niego * róż, 
jak rola Dyzmy mie jest wiać 
śnie prawdziwym  marnow: 

i iego talentu 


Bogumiła Lot 
2 Olsztyna 


„Z przyjemnością obejrza- 
łem ten film i muszę stwier- 
dzić, że nasza krytyka zrobi” 
ła mu dużą krzywdę. Jednck 
jilm — mimo pewnych wad — 
ma zalety. których na ogół 
brak naszym —„arcydziełom". 
„Dyzma* jest jednym z tych 
filmów, których mie potrzebu- 
jemy się wstydzić”. 

Zygmunt Kosiński 

z Łodzi 


em, że specjaliści od 
filmowej wyśmieją się 
inie, ałe „Nikodema Dy:- 
mę'* uważam za dość przyjc- 
mny film i życzę wszystkim 
naszym reżyserom, by tylko 
nie robili gorszych filmów niż 
Rybkowski, a na pewno publi- 
czność nie będzie miała do 
nich pretensji 

Stanisław Anczyc 

z Poznania 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
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rance-Film* (Francja), .„Rizzoli-Film'"-Roma (Włochy), . „Metro 
Goldwyn-Meyer* (USA), archiwum 
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